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Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy % wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 

Zwraca się uwagę, że za regularne doręcza- 
nie Dziennika do domu, odpowiada Administracja 
tylko wtedy, gdy Dziennik bezpośrednio 
przez nią jest prenumerowany ; nie jest zaś 
odpowiedzialną za Dziennik, doręczany przez 
agencje lub biura dzienników. 
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Kilk» cyfr budżetowych. 


Lwó:ż 22 września. 
Gwoli informacji P. T. szanownej publiezno: 
ści, zajmującej się w chwilach swobodnych spra. 
wami polityczne:si uważamy za stosowne pod'ć 
do jej wiadomości kilku cyfr z wspólnego pre- 
liminarza budżetowego, aby miała pojęcie otem, 
dla czego tak statecznie rosną nasze wspólne wy- 

datki wojskowe i jak skrzętnie i kozsckwgń 
W prelimiaarzu zwyczajnych wydatków woj: 
skowych na rok 1595 pierwszą pozycją stanowi 
powiększenie liczby jenerałów. Już w wku bie- 
żącym powie:szono liczbę dywizjonerów kawa 
lerji z dwóch na czterech, w roku przyszłym 
liczba komendantów dywizyj kawalerji ma być 
snowu powiększoną o dwóch. Ze względów oszezę- 
dnościowych nominacja ma nastąpić dopiero z 
dniem 1. listopada, , Uząsadnienie tego pomnaże- 


ni. jost pogs, Ja 
aiin M6: pokojową fputezehba 


4 Da odhockaźie WUJ 
ny, jest w jeneralicji tak znaczną, 
czajna ostrożność wymaga jej zmuiejszenia. Na- 


leży w razie mobilizacji uniknąć ile możności | 


przenosin, by na wybitaych i odpowiedzialności 
ełnych posterunkach nie postawić ludzi, którzy 
byliby formalnie nowiejuszami i musieliby się 
dopiero informowsć w swoich nowych zadaniach 
i swojem nowem otoczeniu Im bardziej w razie 
wybuchu wojny komendant obeznany jest Z 080- 
h 'nmi i materjalnemi stosunkami swojej sfery 
dz tania, tem gładziej pójdzie mobilizacja i tem 
raźniej się uniknie wszelkich starć. Po uchwale- 
niu nowych pozycyj będzie zatem armja liczyła 
trzydzieści i jeden komend dywizyjnych piechoty, 
a sześć kawalerji. Że zaś te pozycje będą uchwa- 
lone, to kwestji nie ulega, bo któż mógłby po- 
wyższym argumentom się sprzeciwić. 

Te same przyczyny można także podać na 
mmotywowanie pomnożenia liczby sztabowych 
oficerów przy piechocie i przy strzelcach Już 
w roku ubiegłym rząd cyframi udowodnił, że ró- 
żnicz- między stanem pokojowym, a potrzebą na 

¿ wypadek wojny, co do sztabowych oficerów jest 
"ek dużą, iż w razie mobilizacji zmiana komen 
dautówprzybrałaby rozmiary wprost grożne. 
Delegacje oKszały gię zatem skoremi, stworzyć 


dla każdego pułku piechocy jsdną, a dla tyrol- 
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kw roku ubiegłym Różnica ` 
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We Lwowie Niedziela dnia 23 Września 1894. 


skiego pułku strzelców cztery nowe posady szta- 
bowych oficerów, czyli razem 106, a mianowicie: 
26 pułkowników, 2; podpułkowników i 53 ma- 
jorów. Ż tego obsadzono w roku ubiegłym po- 
sady 4 pułkowników, 12 podpułkowników i 17 
majorów. Jako dalszy ciąg ma być w roku 
następnym powiększona liczba sztabowych ofice- 
rów w piechocie i przy strzelcach o 4 pułkowni- 
ków, 8 podpułkowników i 26 majorów. 
| Jeszcze przed trzema laty stworzono posadę 
tak zwanego kapitana etatowego, t. j. przy ka- 
żdym pułku piechoty kapitana, który nie miał 
pod swoją komendą kompanji, ale był przydzie- 
lony pułkownikowi do specjalnych usług. W ro- 
ku ubiegłym delegacja uchwaliła na wniosek 
rządu utworzenie drugiej takiej posady. Wynikła 
z tego potrzeba powiększenia stanu piechoty 
i strzelców o 144 kapitanów. W roku ubiegłym 
| obsadzono 48 takich posad, na rok przyszły chce 
| rząd znowu obsadzić 48 posad, a w roku 1896 
| 
| 


posad 24, po nadto ma być otworzona przy ka- 
żdym z 26 bataljonów strzeleów polnych posada 
porucznika-pioniera. 

Podczas, gdy pomnożenie liczby oficerów 
sztabowych i kapitanów ogranicza się li do pie- 
choty i strzelców, to pomnożenie liczby ofice- 

į rów niższych stopni — poruczników — obejmuje 
także kawalerję, artylerję i tren. Przy piechocie 
i przy strzelcach uzasadniono już w roku ubie- 
głym konieczność powiększenia liczby oficerów 
potrzebą dla formacyj uzupełniających. Fakty- 
' cznie rozpoczęto powiększenie już w roku 1898, 
w zamiarze wyposażenia każdej kompanji trze- 
ma zawodowymi oficerami niższych stopni. Po 
' mnożenie to każdej kompanji o jednego oficera, 
| a więc razem piechoty i strzelców o 1300 ofice- 


i 


| rów, przeprowadzono w ten sposób, że w r. 1894 | 


utworzono 450, a w roku bieżąeym 260 nowych 
posad podporuczników. Na rok przyszły proje- 
ktowano nowych takich 26) posad. Pomnożenie 
liczby poruszuików i podporuczników przy ka- 
walerji w r. 1895 obejmuje 15 posad, przy ar- 
tylerji 60 posad, a przy furgonach 15 à 

Te wszystkie 


uwnmler'i chodzi o 
wyposazenie szwadronów rezerwowych. 
przy artylerji daje się czuć brak oticerów przy 
kierowania ogniem. a lurzony są w razie wojny 
tak ważną instytueją, że zmiana na lepsze jest 
rzeczą nieodzowną. Taka zmiana może zaś na- 
stąpić jedynie — przez pomnożenie stanu ofice- 
rów. Pomnożenie to zresztą już się rozpoczęło 
i w roku ubiegłym, a teraz mamy tylko do czy- 
nienia z ciągiem dalszym. To są argumenty na- 
| szej najwyższej władzy, a że ona istotnie jest 
najwyższą, więc naszym delegatom nie pozostaje 
nie innego, jeno je uznać i achwalić odnośne 
rubryki wydatków. O rubryki dochodów już się 
ktoś inny postara. 


Kwestja rumuńska w delegacjach. 


Pominąwszy niespodziany występ arcybisku- 
pa Samassy, który ewentualność nowego wy- 
boru papieża traktował jako taką, która może 
natychmiast nastać, albo też nawet „jutro,* do- 
starczy na posiedzenin komisji węgierskiej w d. 
19 bm., jak przewidywane, głównego tematu roz- 
praw, kwestja rumuńska. Właściwie mo- 
żnaby ją nazwać kwestją „ligi panrumuńskiej,* 
skoro ona tylko wszczyna agitacje, niedoznające 
poparcia ze strony rządu rumuńskiego. Delegaci 
węgierscy: Berzewiczy, który do niedawna 
piastował godność podsekretarza stanu w mini- 
sterstwie oświecenia, tudzież przywódca stronni- 
ctwa naredowego hr. Apponyi, przytoczyli w 
tej mierze kiłka faktów drastycznych. Ale hr. 
Kalnoky w swem exposé dowiódł, że się tą 
kwestją zajmuje, zna jej wszystkie fazy i szcze- 

| góły, nie mniej stanowczo, niż delegaci węgier. 
scy, potępia ruch ów, jedynie zaś co do środków 
zasadniczych nie zupełnie podziela ich zdania. 
I tak del. Berzewiczy podniósł, że w rządowych 
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Stasine oczy. 

kartka z życia. 
(Uk ciete) 

-— Z czegoć się więe utrzymuje ? 
Dawniej byta nauczycielką prywatną, 
uchalterką w jednym z tutejszych 
ieckich. Po za tem. chcąc wi- 
zarobić, zajmowała się także 
wo pojąć, że tej ostatniej 
ż jedynie swe wieczory 
iego natężenia wzroku, 


Aniargtwem- 
gaiss 


m s 
racy moĘ'* 
i noce. Wskutek teg 


wnie, że pomimo usiłowań 
dwoma miesiącami biedna ta 
wzrok zupełnie. Naturalnie. że 8 | 
Sado buchalterki. Od tego CZ33U utrzyma 
Poni i dziecko z resztek dawnych e 
ie d te rychło się wyczerpaly, zdecydowała 
SIĘ, tose calonia dziecka i zapewnienia mu 
preysztości, oddać je w cudze ręce. Jestto 
x m. bardzo bolesna ofiara ze strony 
S-Yż zdaje się być do swego dziecka 
reporter 
mej wszystkiego, nawet wia p ko 
dziecku na niczem nie zbywąło.. * Fa” 
— Czy kobieta ta nie ma żadnej 
— Żadnej, panis dobrodzieju. 
— A mąż jej? 3 
— Młoda jeszcze, lecz podaje się za wdowę, 


pewne dano atoli, wedlug których należałoby 


rodziny ? 


Są 


i P 
! dobrodziej rozumie... 
— Zatem to dziecko byłoby... Hm... hm !.. 
Zainteresowanie się jego nieszczęśliwą wzro: 
sło, choć nie umiał sobie na razio wytłómaczyć, 


z jakiego powodu. — To rzeczywiście nieszczę- | 
śliwa kobietą! — myślał, a równocześnie, lepsze | 


instynkty, uśpione na dnie jego duszy, obudziły 
się i zaczęły go przekonywać, że właściwie po- 
winienby, cos zrobić dla tej biednej... —- Tak, 
pewnie, że należałoby jej przyjść z pomocą... 

I naraz, powziął postanowienie. Zaopiekuje 
się tym chłopcem. Postara się umieścić go w ja- 
kimkolwiek zakładzie wychowawczym, a matkę 
jego zaopatrzy skromną pensyjką miesięczną. 
Stać go przecież na to. Ilaczegożby nie mia 
choć raz w życiu zdziałać coś dla drugich, a nis 
dla samego siebie ? 

Zwrócił się do małego człowieczka : 

m — Zechciej mi pan podać adres tej ko- 
iety. 

— Ulica Prosta, l. 4. lewa oficyna, parter... 

— A nazwisko ? 

— Stanisława Szalarska. 

|... Niemiłe uderzyło jego nerwy imię: 
Awa; nazwiska jedaak nie znał zupełnie. 
wycho Szniarska , „ Szalarska... powtarzał 
nie, nigdy” Foministracji Gazety porannej — 
spotkałem się dotąd z tem na- 


zwiskiem... E s RAL 
zynić, nie pot "to eby komuś dobrze 
uczynić, Potrzeba go anać pierwej ! 


Raz postano MAN R ia 
mej pragną zamiar ten boss ° 5 
loonie,  Przywołał pierwszą "przgjeajągako 
rożkę i lekko wskoczył na stopień. Wuj 
miał woźnicy podać adres, gdy ktoś dotknął 
z tyłu jego ramienia. Obejrzał się i ujrzał je- 
dnego ze swych dobrych przyjaciół, z którym 
zresztą, spotykał się codziennie. 


Sta- 


| 


rzy puszczać, że zamężną nigdy nie była.. Pan 


e * 


newyłaczajse modziel i 


szkołach rumuńskich są w użyciu karty geogra- 
fiezne tak zwanej „Dacji nowoczesnej” (Dacia 
moderne), które przypisują Rumunji nietylko Sie- 
dmiogród, lecz całe Węgry na wschód od Cisy, 
Bukowinę i część Galicji! Oczywiście, gdyby 
podobne karty wychodziły nakładem rządu ru- 
muńskiego, wymagałoby to protestu rządu au- 
strjacko-węgierskiego. Tymczasem hr. Kalnoky 
mógł stwierdzić, że te karty tworzą bardzo sta- 
ry grawamen, że rząd wiedeński istotnie swe- 
go czasu zaprotestował, wskutek czego te za- 
borcze karty geograficzne nie wychodzą już na- 
kładem rządowym, lecz prywatnym. Do zabro- 
nienia podobnych prywatnych przedsiębiorstw, 
nie posiada środków „ani rząd wiedeński, ani bu- 
kareszteński. Zachodzi więc tylko jeszcze py- 
tanie, czy owe karty istotnie są w użyciu w rzą- 
dowych szkołach rumuńskich? Jeżeli tak, to 
ostatnie rozprawy delegacyjne zapewne wystar- 
czą na ich usunięcie. 

Także dalszy szczegół, przytoczony przez 
Berzewiczego, że budżet rumuński na rok 1894,95 
wykazuje pozycję 525.000 franków na „szkoły 
i kościoły rumuńskie za granicą,“ nie zgotował 
br. Kalnoky'emu niespodzianki. Minister spraw 
zagranicznych mógł natychmiast zapewnić, że 
główna część owej kwoty i to 380.000 franków, 
użyta została na wsparcie szkół i kościołów ru- 
muńskich (wołoskich) w Macedonji i że rząd ru- 
muński w Węgrzech subwencjonuje jedynie ta- 
kie szkoły, któreby inaczej upadły. — Niesawo- 
dnie rozprawy w delegacji węgierskiej spowodu- 
ją usunięcie owej pozycji z budżetu rumuńskiego, 

o taka bezpośrednia akcja rządowa w ościen- 
nem państwie nie zgadza się z zasadami prawa 
międzynarodowego. Co do obelżywych dla Wę- 
gier rumuńskich książek szkolnych, których oka- 
zy hr. Apponyi wręczył hr. Kalnoky'emu, mini- 
sier spraw zagranicznych mógł stwierdzić, że 


, wyszły one już w roku 1867, jakoż wogóle agi 


nie są zjawiskiem no- 

rzekomej apatji 
4 aby; > - terażniejszegu mini- 
„tra spraw zagranicznych, lecz działały już przed 
14 laty, gdy on chejmował rządy. Słowem de- 


tacje „Romanji irredenty* 
wem, nie wam A 


! lesasi węgierscy nis zdołali przytoczyć faktów, 
| kiérychby hr. £alnoky nie znał dokładnie, nawet 


dokładniej od nich. 

Jeżeli jednak zachodzi zgoda co do główne- 
go celu, natenczas hr. Kalnoky słusznie zażądał 
od delegacji węgierskiej, aby mu pozostawiła 
swobodę wyboru środków i metody, skoro on 
jest gotów przyjąć wszelką odpowiedzialność. 
Na to żądanie zgodzić się musi każda wytrawna 
reprezentacja parlamentgrna. Trzeba też zawsze 
liczyć się z różńym perańentem mężów sta- 
nu. ©. p. Andrassy, Bismarck, Crispi i inni mę- 
żowie stanu nerwowego usposobienia chętnie ucie- 
kają się do grożb i sensacyjnych manifestacyj. 
Ks. Bismarek sam w roku 1871 w Gasteinie 
zwierzył się hr. Beustowi, że gdy się gniewa, 
czuje gwałtowną potrzebę rozbicia byle jakiego 
przedmiotu, choćby poreelanowej miednicy, a za- 
spokoiwszy tę potrzebę czuje się zdrowym i swo- 
bodnym. Według tej recepty wygłosił też swą 
ostatnią mowę warcińską. Natomiast hr Kalnoky 
odzacza się spokojem, uprzejmością w obejściu i 
ewą flegmą, która się odzy wału w częstem na- 
pomnieniu wielkiego mistrza dyplomacji Talley- 
randa : Sur tout pas trop de zèle, messieurs. Mąż 
stanu takiego temperamentn wybiera inne drogi, 
niż jego nerwowi i drażliwi koledzy i współza- 
wodnicy. Właśnie ta wielka wstrzemiężliwość 
hr. Kalnoky'ego, Na którą oburza się „gorętszy 
temperament* Madziarów, owa przykładna jego 
cierpliwość, sprawiają, że jego bardzo oględne, 
umiarkowane uwag! 0 irredencie rumuńskiej (jak 
o zmianie gabinetu w Bałgarji) tam, gdzie nale- 
ży, sprawią silniejsze wrażenie, niżby je wywo- 
łała groźna depesza. 


"Nz 


— Ah, to ty? 
— Zawsze. Dokądże jedziesz mój stary ? 
| Przez sekundę wstrzymał się z odpowiedzią. 
| Na samą myśl, ażeby powiedzieć prawdę, krew 
; mu uderzyła do twarzy. Tożby go dopiero wy- 
śmiano i narobiono plotek! Kto wie, narzuco- 
; Doby mu jeszcze Może ojcowstwo owego chłopca 
į jakiejstam oślepłej nauczycielki! Nie! w ten 
| sposób nie pozwoli się ośmieszyć |... 
| „— Jadę gdz'ekolwie!:. ,, na śniadanie. Głodny 
: jestem jak wilk... 
— Na śniadanie? Wybornie! Weż i mnie 
ze sobą. Nie będzie ci się nadzić. W zamian, 
ja zapraszam ciebie na obiad do mnie. Będzie 


+; kilku wesołych towarzyszy, zabawimy się. Wszak 


przyjmujesz 
— Ależ naturalnie, z ochotą... Jedźmy ! 


— Na dziś — dodał w duchu, gdy dorożka 
z miejsca ruszyła — muszę się już chyba wy 
rzec  urzeczywistnienia moich filantropijnych 
projektów... Ale to nie, jutro będzie na to dość 
czasu |... ; 

...Zanim atoli Jutro nadeszło, było wpierw 
wesołe śniadanie, potem niemniej wesoły obiad, 
a wreszcie, rozkoszny wieczór u pięknej Kamili, 
| której usta umiały szczebiotać tak mile, a oczy 
| patrzeć tak filuternie i wyzywająco! Nic dzi- 

wnego, że pod wpływem tylu przyjemnych wra- 
żeń, sentymentalny nastrój raniejszy opuścił go 
zupełnie i że uczuł się znowu sobą, t. j. czło 
wiekiem statecznym, kochającym po nad wszy- 
stko i przedewszystkiem — siebie. 

Wracając późno już w nocy do domu, 
śmiał się serdecznie, że mogła mu była choć 
na chwilę przyjść niedorzeczna myśl do głowy, 
opiekowania się dzieckiem jakiejś nieznajomej, 
kobiety Bóg wie jakiej konduity i prowadzenia 
Się... Smiął się również z rozdrażnienia, ja- 
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(Przygotowanie 
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świat s godzinie $ rano. 


Przedpiatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowa 


iliuze 2dministracji „Dzieznika Polskiego", Pike 
Marjaski I. 6 i 7 w domu para Kiselki. 
We Wiednia: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maaso), 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja BO ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia R '/, centa od wyrżzu. 
i sklepy po 1 ct. cd wyrazu. j 
Reklamy w rubryce Nadostauc 36 ci. ed wiersza 


BM. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 


i J. Denneterg ; w Berlinie, reie, Kolonii, p 
Haasensiein et Vogler i G. i. Daube; w Hambnrgu? 4 
Karoly èi Liebmann; w Paryln: O. Adam 52 rus 4 


du Four, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jednegw 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno kome- 


Korespondencje. | 


Wiedeń 19. września. 


Ww 


Program na przyszłość). 

W parlamencie czynią się wielkie przygoto- 
wania na przyjęcie posłów, wietrzą się sale, trze- 
pią dywany, słowem administracja czyni, co 
może, żeby spodziewanym gościom uczynić pobyt 
Jako pierwsze 
jaskółki zjawią się tym razem członkowie wy- 
działu podatkowego, a 12. października roz 


na Franzensring przyjemnym. 


poczną się posiedzenia pełnej izby. 


parlunencie — Zdobycze koalieji. — 


Sesja jesienna, która zajmie spełna dwa 
miesiące, mimo to — jak słychać — nie załatwi 
budżetu, a ʻo z powodu, że rząd życzy sobie 
przedewszystkiem uchwalenia rozmaitych ustaw, 
spoczywających w komisjach. Kiedy niedawno 
temu biuro prasowe lewicy otrzymało zlecenie 
wypracowania i rozesłania do dzienników szere- 
gu artykułów „o pozytywnych zdobyczach ery 


koalicyjnej”, kolega, 
no, narobił 


się przez trzy tygodnie, 


któremu tę pracę powierzo- 
dopókąd 


jakich takich „zdobyczy“ nie odkrył ; najwyższy 


więc czas, żeby 


cos pozytywnego zdziałano. 
Serjo mówiąc, koalicja, jeżeli chce zapewnić so- ; 


bie jakąś trwałość i zwalczyć uprzedzenie, panu. 
jące nawet w sferach stronnictw, które do niej , 
należą, koniecznie wykasać musi rezultaty pozy- 


tywne. 


Nikt nie zechce zrezygnować na długo 


z wszelkich politycznych i tak zwanych „drażli- 
wych“ postulatów, jeżeli w zamian nie zobaczy i 
owoców pracy na polu ustawodawstwa, na polu 
ekonomicznem itd. Wszakże w tem tkwi jedyna 
jeszcze racja bytu koalicji, bez tego szkoda po- 


armji 


nem, więcej w szerz, 


W istocie czynu i te 


wadzenie tej ustawy, tak, 
działu. 


będzie pozytywnym 


się w zimie 


lamentarnej wymowy. 


do pomyślnego rozwiązania. 


Stasinej... 


Mimoto, skoro tyłko znalazł się w swoim 
tę fotografję z biurka, na 
którem od rana leżała, i cisnął ją z pewną satys- 


pokoju, pochwycił 


nie 


chać — reforma procedury cywilnej. 
wszy się, że nawet koalicja nie zdoła powstrzy- 
mać potoków wymowy poselskiej, które zalewają 
i spychają w przepaść każdą większą ustawę, 
postanowił rząd nie przedkładać procedury cy 
wilnej wcale do dyskusji, jeno zażądać od parla- 
mentu, ryczałtowo zezwolenia na „próbne* wpro- 
jak wyjdzie z wy- 
Smutny to będzie precedens dla parla- 
mentaryzmu, ale nie rząd tu zawinił, jeno sam 
parlament, swoją bezpłodną gadaniną. Ludy au- 
strjackie powitają reformę dobrze i to w istocie 
czynem koalicji. 
s rzędu sprawą, której załatwienia spodziewają 
jest reforma podatkowa, nie wiem 
jednak, czy i w tym wypadku liczy rząd na „pro- 
wizoryczne upoważnienie*, czy też tak pewny 
jest swoich szeregów, że puści ją na flukta par- 
każdym razie te dwie 
sprawy dominować będą w przyszłej sesji parla- 
mentarnej, oby tylko udało się p > Z je 


koalicyjnej. ale nie wskazano im, o co 
walczyć mają. To też dotychezasowe powodzenie 
gabinetu ks. Windischgraetza było tylko pozor- | 
jak w głąb 


sięgającem. 


Post equitem sedet atra cura — zafrasował się 
jeździec poganiający koalicją i — mówiąc za 
Słowackim — głosem dziecka zawołał: czynu! 
jednego, 
całego szeregu czynów potrzeba, żeby nie obu- 
dzić zniecierpliwienia i nie przepłoszyć z szere- 
gów dotychczasowych koalicji obrońców. 
wszym w rzędzie tych czynów będzie — jak sły- 


Pier- 


Przekona- 


Drugą 


Adin. 


fakcją w ogień na kominku płonący. 


— Teraz już nie stanie więcej przedemną, 


kiemu był uległ na widok pożółkłej fotografji 


ze swojemmi poczeiwemi, dobremi oczyma... 
a = 


- ż 
Upłynęło dni kilka. 


Pogodny choć zimny dzień jesienny, kończył 


się, zmrok zapadał szybko. Ruch zwykły usta- 


wał, lecz zaczynało się życie nocne nigdy nie- 


spoczywającego miasta. 
Szedł 


jedną z dalszych i mniej 


ludnych 


ulic, mając nadobną Kamilę przy boku. Spotkał 
się z nią przypadkowo, lecz było mu to spot- 
zamierzał 
odwidzić ją tego wieczoru. W kieszeni niósł pu- 
dełko z upatrzoną, złotą branzoletą i naprzód już 
cieszył się myślą, z jak radosnym zachwytem 
przyjmie ona ten podarek Będzie dla niej nie- 


kanie 


spodzianką, nie 


bardzo na rękę, gdyż i tak 


wspomniał jej bowiem o nim 
jeszcze i odda go dopiero w domu. 


Był w wyśmienitym humorze i z zadowole- 


niem słuchał jej 


aplaniny. i Opowiadała mu ro- 


winki dnia i swoje drobne kłopoty, droczyła się 
ła to z ujmującym 
uśmiechem na ustach, z minką napoły naiwną, 


z nim wreszcie. a czyniła 


napoły złośliwą. 


Na rogu przecznicy zatrzymała się. 
, — Chodźmy przez Prostą, to bliżej. A może 
się nam wcale do domu nie spieszy ?.. 
Zaśmiał się cicho i ścisnął ją za rękę. 
„Skręcili w boczną uliczkę, lecz zaledwie 
uszli kilka kroków, zmuszeni byli przystanąć. 
Na chodniku przed jedną z kamienic, tłó- 
czyła się zbita gromadka ludzi, z wielkiem oży- 


wieniem o czemś rozprawiając. 


A 


pa 


ale 


rocznicą zajęcia Rzymu przez wojska sabaudz- 
kie. Papież-król, został przemocą Świeckiej wła- 
dzy pozbawiony. W dniu tym, od świtu grzmiało 
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warunki 
św. Piotra 
papiescy po niefortunnej walce, cofnęli się za 
Tybr. 
Piotra, 
| Watykanu, poczem pułkownik Alet, : 
| w górę szpadę, zawołał: „Vire Pie IX., Pontife 
et roil" 
obrońców. 
skie, przæedefilowawszy przed piemonckiem wśród 
okrzyków : 
słane 
siedzib ojczystych. W okólniku 
września, 
mocarstw, 


| Rzymu. 


a aai 


Rok XXVII. 


I 


jedynie I wyłączale : 


aty po kronice za jeden wiersz et 


Poniuszkznia 


Rceznica zajęcia Rzymu. 


Dzień 20. września — jak wiadomo — był 


AM namy ogo 


ześćdziesiąt dział piemonckich przed murami 
Około południa ułożono w willi Albani 
kapitulacji. Z Porta Pia i z kopuły 

powiewała biała chorągiew. Zuawi 


Spędziwszy całą noc pod kolumną św. 
ustawili się nazajutrz przed oknami 
podnosząc 


Anau loysa 


Pius TX. 
Tegoż samego 


z okna błogosławił swoich 
dnia wo'sko papie- 


Fiva Pio IX., złożyło broń i ode- 
zostało do Civita Vecchia, a ztąd do 
z dnia 20, 
wręezonym  przedstawic'elom obcych 
założył kardynał Antonelli protest 


Anin ia 


— 


| przeciw „niegodnej i świętokradzkicj grabieży”, ; 


j 
] 


! otrzymanej 


| dniu, pełnym chwały, 


| 


| lica królewska jako 
+ w jaki 
' głość 


warm 


EO E R SE... || ZEE E Z W A 


| 


będącej zdeptaniem wszelkiego prawa narodów. 
i oświadzył imieniem papicża, że wobec jego 


| i jego następców nieprzedawnionych praw, przy” 


właszczenie to jest żadne, nie istniejące i nie- 
ważne“. i u r 
Zwyczajem stało się politycznym, że w 


: F = sj c 
rocznicę wkroczenia wojsk Wiktora Emanuela 


wyłomem Porta Pia odbywają się w Rzy 
narodowe manifestacje na cześć Kwirynału. | 
Król wysyła depeszę do syndyka Rzymu, 0 


trekci politycznej, zastosowanej do sytuacji. 
W jednej z tych depesz znajdowały się słynse 
słowa króla Humberta: „Roma intangibile“. 
Tekst tegorocznej odezwy podajemy wedłng 
telegraficznej wiadomości: „iiołdy, 
które rzymska municypalność, jako wierny tłu- $ 
macs uczuć ludności, składa corocznie w tym. 
„ peł pamięci mojego ojca, są 
najsilniejszym dowodem przywiązania, jakiege 
życzyć sobie może moje serce. Ńwięcąc pa- 
mięć cnót króla oswobodziciela, stawia go sto- 
wzniosły przykład tego 
sposób ojczyznę, której dał niepodle- 
i wolność, uczynić silną i wielką. Bóg 3 
pobłogosławi to szlachetne przedsięwzięcie, a 
naród włoski, kiedy na przyszły rok w tym 
samym dniu obchodzić będzie pierwszy jubi- 
leusz jedności Włoch, równocześnie — jak z 
całą pewnością ufam — będzie święcił swoje 
ekonomiczne odrodzenie Tem życzeniem dzię 
kuje miastu Rzymowi za słowa wiernego przy: 
wiązania. (Podp.) Humbert“. 


z 
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ciażby z tego, że z jednego kamienia możne | 
stopni. | 
zamiast po- | 


— Ach, tn się coś stało! — zawołała pię: 4 
kna Kamila z uciechą.—Szalenie lubię uliczne. 
hece. Chodźmy dowiedzieć się, o co chodzi... 

Chciał protestować, lecz ona nie zważał 
już na niego i mieszając się tłumem, przystąpiła 
do stojącego na progu, wysokiego, niebieski 
fartuchem opasanego mężczyzny. s 

— Mój człowieku — zagadnęła go wesoło— 
wszak jesteście dozorcą tego domu... Powiedźci 
mi co się tu stało? 

— A nie! — odparł dozorca, markotnie 
drapiąc się w głowę. — Tylko, że jedna nas 
lokatorka z głodu umarła... Kto tam i wie, ale 
doktor mówił, że z głodu... 


. 


— Ah!.. — zwróciła się z okrzykiem zdzi 
wienia do swego towarzysza. — Więc możn 
umrzeć z głodu?... 

-— Widocznie... — odparł głucho, gdyż go 


coś dziwnie kciskać zaczęło za gardło. Kamieni 
ca, przed którą stali, nosiła numer 45... Czyżby 
kobieta, która tu z głodu umarła była tą samą, 
której ogłoszenie czytał w Gazecie porannej, a któ- 
rej przed kilku dniami zamierzał przyjść z pomocą? 

Rozochocona Kamila nie dała mu czasu do 
medytacyj. 

R Pójdź, bidź! — zawołała wsuwaj 
swą drobną raczik pod ramię — pójdź, je uć 
ją zobaczyć. Jeszcze nigdy nie widziała 
go, coby umarł LI głodu... 

— Ależ moja droga, czego ci się zachciewa! 
= Hie; Er Ja Ją muszę Koniecznie zoba- 
eré J człowieku, którędy się idzie ta 

— Przez podwórze. Lewa oficyna, parter. . 
„JA Więc tak, to ta, ta sama! | 
rzył kilkakrotnie w duch 
owania zapanować nad 
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nnn e a a 
kowania, posiadają oprawę drownianą ; niektóre 
wybite są matami chińskiemi i manil- 
Całe umeblowanie jest z drzewa, po 
kryte 
skórą i lekką materją „odznacza się zaś bogac- 
zbudowane są z imajoliki 
w każdym pokoju ry- 


pokoja 
akiemi. 


większej części miejscowego, 


wyrobu 
twem rysunku. Piece 

barwionej, odmiennego 
sunku Balustrada schodów, Żyrandole i oprawy 
lamp elektrycznych, wszystkie części metalowe 
u drzwi i okien Są -wyrobione wyłącznie z że 
laza polerowan*go. 

Wszystkich pokojów w pałacu jest ogółem 
130. Sutereny zajęte są przez służbę i częściowo 
przezpaczone na piwnice; parter zajęty jest na 
pokoje dla służby, pokój stołowy, gabinet do 
picia kawy i bilardy; na pierwszem piętrze 
znajdują się pokoje carskie, składające się z ga- 
binetu. bawialai, sypialni, pokojów cara, carowej 
dwóch ubieralni, tudzież pomieszczenia wielkich 
książąt; na wyższem piętrze znajdują się zapa- 
sowe lokale dla kwity. Z przedsionka pałaco 
wego idą główne schody, służące za komuni- 
kację dla wszystkich pokojów z jadalnią; na 
stronie po nad schodami widnieje plafon ale- 
goryczny, z wyobrażeniem polowania w puszczy 
białowieskiej. 

Pod względem urządzenia wewnętrznego 
zwraca na siebie uwagę gabinet cara; jest on 
cały wyłożony drzewem dębowem, po nad obi- 
ciem z dębu ciągnie się fryz ze skóry łosia; 
meble są również dębowe, kryte skórą ciemno- 
kasztanowatą. Ściany bawialni wyłożone są klo- 
nem w formie pilastrów, pomiędzy któremi roz- 
ciągnięto obicie z perkalu angielskiego, meble są 
klonowe z obiciem perkalowem. W bawialni znaj 
duje się stół, zrobiony z kloca dębowego liczą 
cego 315 lat wieku. Największy z pokojów, sto- 
łowy, wbrew przyjętemu zwyczajowi, wyłożony 
jest jasnemi gatunkami drzewa, a mianowicie 
łonem i lipą, ozdobionemi rysunkami wypalane- 
mi. Sufit ozdobiony jest trzema dekoracyjnemi 
panneaux z amorami. Na ścianach znajdują się 
podobne pamn'aux z kwiatami. Na ścianach nie- 
których innych pokojów znajdują się sceny z ży- 
cia myśliwskiego. Na ścianach w sali bilardowej 
wyobrażono ałegorycznie ranek, południe i wie- 
czór, a dalej sceny z polowania centaurów na 
jelenie, grupa centanrów, grających na piszczał 
kach i nimfy, topiące satyra; na suficie wyobra- 
żone jest polowanie na ptactwo. 

Pałac oświetlony jest elektrycznością: we- 
wnątrz lamp mi żarowemi, na zewnątrz zaś łu 
kami Volty. Przepływająca przed pałacem rzeka 
Narewka zamknięta jest szluzą systemu Poiret a 
i tworzy dwie sadzawki ze sztucznemi kępami I 
wysepkami. Po przeciwnej stronie pałacu znaj 
daje się placyk z grupą starych dębów, wśród 
których razbity jest namiot z cerkwią obozową. 
Otaczająca pałac puszcza Białowieska, pod wzglę- 
dem ilości zwierzyny i z uwagi na utrzymany 
jedynie tutaj gatunek żubrów, stanowi nieporó- 
wnane miejsce do polowania. Cały powyższy opis 
ję pdencji carskiej wzięty jest z Prawit. Wiest- 
nika. 


Rolnictwo na wystawie. 


CH.) Jaż w pierwszym artykule wspomnie- 
liśmy, iż oddział stryjsko-żydaczowski 
wspaniale się nadzwyczaj przedstawia. I rzeczy- 
wiście, spotykamy tutaj taką wyatawę płodów zie- 
mnych, że dla ich wystawców musimy wyrazić 
słowa pełnego i szczerego uznania Postarali się 
oni wszyscy o to, aby na wystawie wystąpić 
tak, jak się prawdziwym rolnikom należało ; dali 
to, co produkują, bez wytężania się na jakieś 
„nadzwyczajne“ rzeczy. Mimo io jednak w tym 
oddziale spotykamy jeżeli już nie „nadzwyczaj- 
ne“, to przynajmniej niezwyczajne okazy 

odów ziemnych i produkcji gospodarstw rol- 
nych. Oddziałem stryjsko żydaczowskim rzeczy- 
wiście galicyjskie Towarzystwo gospodarskie p3- 
chlubić się może; widzimy w nim bowiem rolni- 
ków, którzy swoje zadanie rozumieją, jak lepiej 
nie potrzeba. Żałować tylko należy, iż braknie 
tutaj rozmaitych map i wyjaśnień, które mogą 
dać lepszy pogląd na rzeczy, jak to widzieliśmy 
jaż w wystawie oddziału złoczowsko-kamione- 
ckiego, w którym przoduje p. Jan Paygert ze 
Streptowa ze swemi mapami, uwidoczniającemi 
jaknajdokładniej rozwój i postęp całego swego 
gospodarstwa. 


Maleńka, wilgotn: izdebka w oficynie, roz 
jaśniona tyłko jedną, w głowach zmarłej umie- 
azczoną %wieoą, przedstawiała obraz Ponar. 
Kilka, pocichu między sobą szepcących Osób, 
zapełniało ją w połowie. Jakaś stara przekupka 
tulija do siebie małego, cztero lub pięcioletniego 
może chłopaka, który zdnmionym, a zarazem 
rzestraszonym wzrokiem spozierał to na łoże w 
kącie stojące, to na otaczających go ludzi, 
jakby nie rozumiejąc co się właściwie stało. Na 
l wreszci», a raczej na prostym barłogu, 
leżaży wynędzniałe zwłoki młodej jeszcze ko- 
biety... "Światło świecy padało wprost na jej 
twarz zczerniałą i siną, o rysach niegdyś pię- 
knych, lecz obecnie boleśnie wykrzywionych, 
jekby na dowód, że umarłej — ciężkiem było 
konanie... 
Gdy wraz z ciągle uśmiechniętą Kamilą 
zatrzymał się na pregu jzdebki i przyjrzał tej 
twarzy, Same ugi się pod nim kolana, a 
okrzyk zgrozy wydarł się z jego piersi. Naj- 
ciemniejsze, najbardziej przeczucia, przed 
chwilą zaledwie zrodzone, pieaf 


A ormułowane je- 
szcze nawet JaSnO, nagle stały się ciałem .. to 
była ona !... 


Ludzie obecni w izbie, spojrzeli nah a cie- 
kawością i aa onien, 7 Bea dość 
ośno i nie bez pewnej Zło SES 
4 — Cóż to? 2 RE o może jaka.. pańska 
znajoma ?... De 
"To pytanie oprzytomniło go. W jednem 
mgnieniu oka zrozumiał swoje położenie ! POR 
na co się naraża, gdyby domyślono się prawdy. 
Egoizm odezwał się w nim z całą siłą. Chwyta- 
jąc też resztę tchu w piersiach, odparł z po- 
spiechem : 
— Nie, nie! Ja nigdy nie znałem tej ko- 
biety ! Pójdźmy stąd Kamilo... 
Na czciwe, na wieki z mknięte, biedne 


oczy Stasine, rzucał migotliwy płomyk świecy 
zdawało się chwilami, 


niepewne cienie, więc j 
ze s» łez połne, że umarła pł-cze jeszcze po 
śmierci... 


Izydor Kuncewicz. 


J. IH*ATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne nlica Kopernika l. 8, ulica Hali«ka I. IL. 


— 
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Przechodząc więc do peszczególnych wysta- 
stawców, imusiiiy się zająć najpierw bogatą wy- 
stawą p. Juljana br. Brunickiego z Strzał- 
kowa i Podhorzec. Rzuca nam się tu przede- 
wszystkiem w oczy wspaniały zbiór kartofli naj- 
rozmaitszych odmian, tak co do ich kształtów jak 
i barw. W hodowaniu tych płodów ziemnych 
zdaje się wystawca być zamiłowanym, to też 
jego zbiór kartofli jest zaiste najwspanialszym na 
wystawie. Mamy też tutaj ołbrzymią dynię, ka- 
pustę i bardzo ładną kukurydzę ogrodową, wy- 
produkowaną z nasienia, udzielonego wystawcy 
| og Towarzystwo gospodarcze — Pod wzglę- 
tm przemysłowym mamy tutaj do zanotowania, 
iż w Strzałkowie istnieje od czterech lat zakład 
produkcji nasion, wysyłanych do Czech, Mora- 
wy, Szląska, Bośnji itd. a nagrodzony dyplomem 
na wystawie krakowskiej. P. Branicki wystawił 
również okazy drenów, cegieł zwykłych i faso- 
nowych z własnych cegielni, pracujących prawie 
wyłącznie na własne za potrzebowanie. Fabryka 
ta otrzymała już na różnych wystawach siedm 
nagród. Meljoracja, szczególniej w Podhorcach, 
prowadzona jest ua wielką skalę, jak to widzimy 
na wystawionych trzech mapach meljoracyjnych. 
Pouczającym jest tutaj także opis drenowania. 
Słowem wystawa ta jest bardzo urozmaicona i na 
pochwałę zasługuje. 

tym samym oddziale mamy również ła- 
dne zboża Karola hr. Dzieduszyckiego 
z Siechowa, torf w polanach i ładną pszenicę 
banatkę p Stanisława Pawlikowskiego z Be- 
reźnicy królewskiej i wreszcie okazy zbóż p. 
Włodzimierza Barańskiego z Łukawicy. 

W oddziale rohatyńskim najlepiej obe- 
słaną jest wystawa p. Aleksandra Krzecza- 
nowicza z Bołszowiec. Mamy tu bardzo ładny 
zbiór różnych gatunków rzepaków, koński ząb 
i nadzwyczajną rzadkość botaniczną roślinę zwa- 
ną ostnicą piórową. Rzeczywiście bnkiet z niej 
uwity przedstawia się jak wspaniały biały pió 
ropusz. Nie zbywa też tej wystawie na mapach, 
których jest kilka: płodozmianowa, gospodarcza, 
parcel i zapłaconych w r. 1893 podatków. Ta 
ostatnia jest dla rolników najciekawszą. 

Oddział żółkiewski jest reprezentowany 
przez kilkunastu wystawców, z których wyszcze- 
gólniają się pp. Zdzisław Obertyński z Huj- 
cza, który wystawił kartofle, bardzo ładny owies, 
oraz dreny i projekt drenowania swego majątku, 
a następnie p. M. Mniszek z Czech, posiada 
jący bardzo piękne okazy roślin strączkowych. 

Samemi grochami odznacza się oddział*k a- 
łuski, których dostarczyło w najrozmaitszych 
odmianach kilkunastu wystawców. Widzimy też 
tutaj mapy gospodarcze i leśnego rewiru Zawa- 
dki, wypracowaną przez p Władysława F edor- 
skiego. Oddział ten jest jedynym, który wy- 
stawił sprawozdanie z czynności za rok ubiegły. 

W oddziałe rawskim mamy samą pszenicę 
w bardzo niewielkiej ilości, również nie bardzo 
okazale pod względem doborn zbóż przedstawia 
się oddział stanisławowski. 

Dość urozmaiconym jest oddział rudeń- 
sko-gródecki, w którym, prócz kolekcji 
zbóż, wystawił p. Karol hr. Lanckoroński 
model chmielnika z Komarna Chmiel ma tn się 
piąć nie na tykach, lecz na sznurkach. O ile się 
to w praktyce okaże dobrem, przyszłość może 
dopiero pokazać. Spotykamy też tutaj bardzo 
ładny jęczmień p. Stamaława Brykczyńskie- 
go, oraz p. Bolesława Smiałowskiego ze 
Stojaniec tymotkę. 

Obfitością okazów wybija się na plan pier- 
wszy w oddziale przemyskim Stan. hr. Sta- 
dnicki ze Strzelczysk. Rośliny strączkowe i 
jęczmienie są ładne, szkoda tyłko, że do clegan- 
ckiego ubrania kaciotłl nie dodano świeżych kar- 
tofli, lecz pozostawiono stare, pomarszczone, na 
których rzeczywiście sprawdza się przysłowie o 
kwiatku i kożuchu. Ładny jęczmień węgierski 
posiada p. Jan Bielawski z Nehrybki, bana- 
tka p Romanowskiego z Medyki prezen- 
tuje się bardzo dobrze. Pp Jan i Mieczysław 
Pawlikowscy z Kopania dali ładne okazy 


przedplouu na żyto — wyka z owsem — na rok 
1894,5. À : 
W oddziałe bobreckim mamy niezłe 


okazy zbóż, przeważnie ż;pszenicy, kilku wysta- 
wców, między uimi pp. S. Tauszyńskich 
ok zy gleby. 

Ostatnim oddziałem w lewem skrzydle pawi- 
lonu rolniczego jest przemyślański, prezen 
tujący się wcale dobrze. Dominuje tutaj Franci 
szek hr. Potulieki z Glinian, który wystawił 
okazałe buraki pastewne — mamuty i piloty — 
kartofle, hreczkę, oraz snopek ładnej czerwonej 
koniczyny. Największą uwagę zwracają tu na 
siebie projekt meljoracji 400 morgów w Przegno- 
jowie, oraz plany organizacji gospodarstwa w 
Glinianach. 
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KRONIKA. 
Pamiętajmy © fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 
Djarjusz lwowski. 
Niedziela 23. września. 
„Bitwa Racławicka" (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 8. wieczorem. 
Wstęp 50 et. 
Teatr hr. Skarbka. O godz. 3'/, popoł.: „Bał- 
ladyna*, trsgedja w 5 aktach Juljusza Słowackiego. 
O godz. 8. wieczorem: „Straszny dwór“, opera na- 
rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. Występ panien 
Salomei Kruszelnickiej, Eugenji Strassern, oraz pp. 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego. 


Wiadomości osobiste. Dr. Michał Bobrzyń- 
Ski, wiceprezydent rady szkolnej krajowej, powrócił 
do Lwowa WE urzędowanie. 
» <la towarzyskiego. 
Pas wej Z AE 
urzędnika poczty szczakowskiej p. Adama Bogda- 
niego. Syna spogtawrda i Antoniny z Zagórskich, 


Dnia 23. bm. w ka- 
odbędzie się ślub 
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DZIENNIK POFSRY > dnia 23 W;zaśnia 1804 r. 


Doktorat „'0:'ri3 Causa”. Wydzial filozoficzny 
uniwersytetu lwowskiego nadat — jak wiadomo - 
za zezwoleniem cesarza,. doktoraty filozofji honoris 
causu : namiestnikowi br. Baudenicmu; bar. Gautscho- 
wi, b. ministrowi oświaty, szefowi sekcji dr. Rittne- 
rowi i J. E. hr. Włodzimierzowi Dziedusż;ckiemu. 
Trzy pierwsze dyplomy zestały już doręczone — jak 
o tem w swoim ezasie donieśliśmy. Onegdaj o godzi- 
nie 4. popołndniu nastąpiło doręczenie dyplomu JE. 
hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu w jego pałacu 
przy ulicy Kurkowej przez deputację uniwersytecką, 
złożoną z JM. rektora dra Ćwiklińskikgo, prof. dra 
Romana Pilata, dziekana dra Kruczkiewieza, prof. 
dra Szaraniewicza i prof. dra Ciesielskiego. 

Po przybyciu deputacji zabrał głos rektor dr. 
Uwikliński i powitał hrabiego Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, a zarazem złożył mu życzenia z powodu 
nowego zaszczytu, na eo głęboko wzruszony odpo- 
wiedział hrabia Dzieduszycki stosowną przemową. 

iadomości kościelne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łac. Odznaczeni Eæpssitorio canonicali: ks, 
Szeligiewicz Józef i ks. Trzopiński Jan. Instytuowany 
ks. Ocetkiewicz Jan na probostwo w Kozowej Reko- 
lekcje dla księży odbędą się w Czerniowcach po kon- 
sekracji kościoła Serca Jezusowego, czyli po 25. 
października rb. Jurysdykcję otrzymał ks. Wdzięczny 
Melebjor, ze Zgromadzenia ks. Misjonarzy. 

Djecezja tarnowska : Administratorem osieroconej 
parafji w Radłowie został ks. Frauciszek Wojtano- 
wski, miejscowy wikary. Prz:niesieni: ks. Melchior 
Zapała z Wadowic górnych do Czarnina, ks. Józef 
Głue z Wietrzychowie do Wadowie górnych, ks. St. 
Knbas z QCerekwi do Wietrzycbowic. 

Premjowe strzelanie p. Jana K stiuka odbę- 
dzie się na strzelnicy miejsk'ej w niedzielę d. 23. bm. 

Zmiany w ustroju kas chorych tak konieczne 
i nagłe, są już w toku. Pan minister spraw we- 
wnętrznych zapowiedział deputacji komisji wykona- 
wczej T. zjazdu kas chorych, które mu Żądania tego 
zjazdu w czasie pobytn pana Bacguehema we Lwowie 
przedstawiło, że celem uregulowania spraw kasowych 
zwołuje ankietę, gdzie kasy będą miały 
sposobność wypowiedzieć swe żądania 
co do zmian, jakie są potrzebne. Nadto oświadczył 
deputacji, że sprawę apteki związkowej we Lwowie i 
Krakowie będzie bacznie miał na oku i przychylnie 
rozetrzygDie- Co do nwolnienia od porta i wypraco- 
wania statystyki, nie poczynił minister nadziei — zaś 
skargi na władze polityczne, że nie działają na ko- 
rzyść kas, polecił w drodze instancji przedstawiać, a 
sam wpłynie na ich nsunięeie. Ankieta rozpatrzy 
także sprawę urzędników kasowych. 

Il. zjazd w sprawach kasowych. Otrzymujemy 
następujące pismo: Na mocy uchwały poufnego po- 
siedzenia delegatów kas chorych, które się odbyło 
dnia 2. września rb., zaprasza komisja wykonawcza 
zjazdu tego wszystkie kasy chorych powia- 
towe, korporacyjne, bndowlane i fabry- 
czne na II. zjazd, który się odbędzie w sali ratu- 
szowej we Lwowie, dnia 14. i 15. października rb. 
Na porządku dziennym, oprócz spraw formalnych: 
Memerjał v; sprawach kas chorych wysłany posłom, 
wnioski w sprawie ankiety, jaką minieter depntacji 
kas chorych zapowiedział, obraz kasy chorych prowin- 
cjonalnej i trudności, z jakiemi walczy, oraz wnioski 
członków. 

W niedzielę, 14. października obrady tylko rano, 
popołudziu wspólne zwidzenie wystawy i składkowa 
kolacja. 

Upraszamy wszystkie kasy najdalej do 10. pa- 
dziernika o podanie nam nazwisk delegatów, celem 
umożliwienia pomiraaczen*a. 

Wnioski, w ogóle pisma należy adresować do 
przewodniczącego komisji zjazdowej. 

Presimy wszystkie pisma krajowe o powtórzenie 
tej notatki. 

Krakowskia towarzystwo oświaty ludowej 
założyło w miesiącu wrześnin r. b. dwanaście no- 
wych bezpłatnych czytelni ludowych, a mianowicie : 
w powiecie myśleniekim w gminach: Peim pod kie- 
rownictwem księdza Stanisława Hanusiaka i w Bier- 
towicach pod kierownictwem p. Zygmunta Mayera; 
w powiecie chrzanowskim W gminie Libiąż Wielki 
pod kierownietwem P: Jana Ceremugi; w powiecie 
tarnobrzeskim w gminie Kotowej Woli pod kiero- 
wnietwem p. Ludwika N. Wnękowskiego i w Wólce 
Turebskiej pod kierownictwem p- Jana Święcka ; w 
powiecie łańcuckim w gminie Jagieła pod kierowni- 
ctwem p. Marcina Kędziory, w Podklasztorzu pod 
kierownictwem p. Antoniego Babiarza, w Brzozie 
Królewskiej pod kierownictwem p. Karola Będziń- 
skiego; w powiecie sanockim w gminie Falejówka 
pod kierownictwem p. Józefa Wójcika; w powiecie 
brzeskim w gminie Bogumiłowce pod kierownictwem 
p. Walentego Latochy; w Powiecie nowotarskim w 
gminie Lndźmierz pod kierownictwem p. Stanisława 
Jankowskiego; w powiecie bnczackim w gminie 
Folwarki pod kierownictwem p. Wincentego Zy- 
romskiego. 

Oprócz tego zasiliło towarzystwo nowym zapa- 
sem książek jedną czytelnię w Powiecie bocheńskim 
w gminie Brzezie, tudzież przesłało w darze czy- 
telni imienia Tadeusza Kościuszki w Leżajsku pięć 
dziesiąt dziewięć książek i czytelni parafjalnej w 
Międzyrzeczu na Szląsku sto „pięćdziesiąt pięć ksi- 
żek. Do tego użyto ogółem tyiąc miedmset siedmdzie- 
siąt om książek wartości 454 zł. ` 

Pożary szerzą sięzod dni kilku we wschodnich 
powiatach naszego kraju. 

Dnia 18. bm. wybuchł pożar w Dyno- 
wie, który zlokalizowały straże z Dubiecka 1 Błażo- 
wy. Spaliło się 50 bndynków. Mieszkańcy apelują do 
ofiar, które należy przesyłać na ręce p. notarjusza 
Narajewskiego w Dynowie. 

Przed kilku dniami zgorzał w Dupliskach dwór 
ze wszystkiemi budynkami, własność Witołda hr. 
Wolańskiego. Znaczne bardzo są straty, bo tylko bn 
dynki były i to dość nisko asekurowane, a urządze- 
nie zać i kosztowności zgorzały do szczętu. Właściciel 
bawi w Kaurlsbadzie na kuracji. 

Modny papier listowy we Francji ma być ko- 
loru ciemnoróżowego, lub ciemnozielonego, monogramy 
bardzo małe, wyzłacane, lak biały. Listów nie per- 
fumują. 

Nekrologja. W Strzyżowie zmarł Józef Cz aj- 
kowski w 76 roku życia. Uczestnik rewolucji wę- 
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taj przekonania, iż Polacy nie są narodem, któryby 
się --- według słów cara Aleksandra I. * - tak ła- 
two wytępić dało. Pan gubcruator pod tym wzglę- 
dem stosuje się na Wołyniu ściśle do słów swego 
pana. 

Honorowe obywatelstwo. Ouegdaj była u na- 
miestnika deputacja miasta Tarnowa, złożona z pp.: 
burmistrza Rogoyskiege, asesorów : dra Goldhaumera 
dra Stanisława Stojałowskiego, Szancera, Szeligiewi- 
cza i radcy szkolnego dra Benoniego, która mu WIĘ- 
czyła dyplom honorowego obywatelstwa miasta Tar- 
nowa. Przy wręczeniu dyplomu, namiestnik, w po- 
dzięce, zaznaczył przedawszystkiem, iż o tyle przyje- 
mnem jest mu uznanie ze strony tego miasta, które 
zawsze zgodnie postępowało z przełożonemi władzami 
autonomicznemi i adminis'racyjnemi; a w dalszym 
toku rozmowy zauważył, że, cho iaż od czasu do czasu 
zarządzenia magistratu tarnowskiego  nieprzychylnie 
bywały ocenione, to w obec tego, iż magistrat działa 
zawsze z pomyślnym skutkiem i jedynie ma dobre 
miasta i rozwój jego na celu, więc podobne insynna- 
cje i zaczepki powinno sie li tylko pomijać mil- 


czeniem. 
Odkrycie wielkiej doniosłości, przysparza pol- 
skiemu imieniu nową sławę i nową sztukę — zatra- 


cona sztukę bud wania instrumentów smyczkowych, 
złożoną przed prawie trzema wiekami w grobie wraz 
ze starymi mistrzami włoskimi. Od tego czasu wszy- 
stkie narody robiły i robią po dzis dzień usiłowania, 
ażeby odkryć tajniki mistrzów wioskich — najdalej 
zaszedł w pierwszej połowie tego stulecia J. B. V uil- 
lanme w Paryżu, lecz tylko w łndzącem zewnę- 
trznem naśladownietwie starych mistrzów, gdyż ton 
jego instrumentów w użyciu słabł i zamieniał się 
na coraz ostrzejszy, zamiest wyszlachetniać. Instru- 
mentów, któreby jnż jako nowe miały ton silny, pełny 
1 szłachetny, nabierającego przez granie coraz więcej 
ła i śpiewności, nikt do dziś nie zrobił, gdyż 
wszyscy robili 4 robią na chybił trafił, bez zasad 
naukowych — sprawdzonych — nieomylnych. Owoż 
nasz rodak p. Tolimir Żarsk_ z Warszawy, zawo 
dowy inżynier meehanik, człowiek wielkiej nauki i 
rozłegłej wiedzy. poświęcił się odkrycin tych zasad 
naukswych, na których architektura akustyczna tegó 
sfink a pomiędzy instrumentami polega, i udało mu 
się to w zupełności. Od dwóch miesięcy demonstruje 
w naszem mieście przed zawodowymi artystami i 
rzeczoznawceami swoją sztukę — najlichsze instrn- 
menta koryguje tak, że brzmią jak arcydzieła wło- 
skich mistrzów. Równi ż nowe instrumenta jego wła- 


snej roboty mają zecziwiający szlachetny i duży ton 
a budowa ich daje rękojmię, że z Soy tylko w. 


szcze lepszemi stać się muszą. 

Galicyjskie kouserwatorjnni mnzyczne wystawiło 
p. Żarskiemu bardzo zaszczytne Świadectwo, a na na- 
szej wystawie krajowej otrzymał jak zapewniają 
jednogłośnie za swoją pracę naukową i wystawione 
instrumenta, dyplom honorowy 

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 9. 
wieczorem  zawezwano stacje ratunkową na główny 
dworzec. Pociąg bowiem przywiózł ze Starego Siła 
Józefa Malinowskiego, robotnika stacyjnego, który, 
dolewając nafty do płonącej lampy, spowodował eks- 
plozję i padł ofiarą jej płomieni, Cała twarz, szyja, 
piersi i brzuch okryte były pęcherzami, a obie ręce 
formalnie spalone. Z największą starannością owinięto 
nieszczęśliwego wata i odwieziono do szpitala po- 
wszechnego. 

Z izby sądowej. (Rozprawa przeciw dr. J. 
Orłowskiemu). W czwartek popołudniu przesłuchi- 


wano jeszcze raz p. Rogosza, poczem odczytywano w 
dalszym ciągu zeznania wierzyc eli. 


W piątek przed południem odczytał przewodni- 
czący pytania, mające być przedłożone sędziom przy- 
sięgłym. Pytań głównych jest sześć, a mianowicie: 
1) Czy Orłowski winien jest, że na wekslu na 400 
zł. podpis Wojciecha hr. Dzieduszyckiego podrobił ? 
2) Czy Orłowski winien jest, że na wekslu na 550 
zł. podpis hr. Dzieduszyckiego podrobid? 3) Gzy Or- 
łowski winien jest, że w wrześniu 1891 roku, w za- 
imiarze wyrządzenia hr  Dzieduszyckiemu szkody 
przez podstępue przedstawienie, weksel od niego na 
700 zł. wyłudził? 4) Czy Orłowski winien jest, że 
w roku 1893 dany mu przez Kazimierza Ostoię Osta- 
szewskiego weksel na 3 000 zł. do eskontowania, so- 
b'e przywłaszczył? 5) Czy Orłowski winien jest, że 
w roku 1898 popadł w niewypłacalność, a nie może 
wykazać, że tylko przez nieszczęśliwe wypadki i b:z- 
winnie w nią p.padł? 6) Czy Orłowski winien jest, 
że w roku 1898, popadłszy w stan niewypłacalności, 
nie zgłosił konkursu ? 

Potem rozpoczęły się ostateczne wywody. Naj- 
pierw zabrał głos prokurator Doliński i w ty go- 
dziunej mowie popierał oskarżenie. Następnie rozprawę 
odcoczono du popołudnia. Wyrok zapadnie prawdopo- 
dobnie dziś wi ezorem. 

fraktyczne kursa naukowe dla sklepikarzy. 
Począwszy od r. 1895 otwiera zarząd główny Tow. 
Kółek rolniczych przy Związku handlowym, lnb przy 
jednym z wzorowych sklepów Kółek rolniczych pror 
ktyczne (kilkutygodniowe) knrsa nankowe mek s 
wników i sklepikarzy sklepów Eni są 
powturzane perjodycznie. Na koezte re zenia i pro 
wadzenia tych karsów, przózna'”zy zarząd główny 
2 włsanych funduszów dotację roczną w wysokości co 
najmniej 300 zł. i postanowił odnieść się do Wy- 
działa krajowego z prośbą o przyznanie na ten cel 
odpowiedniej subwencji. 

Nowe gniazdo „Sokole“. Z Chodorowa donoszą 
20. 1m.: Ukonstytuowało się tu dziś towarzy- 
gimnastyczne „Sokoł“. Prezesem tegoż towarzy 
został wybrany p. Girzejewski, zastępcą dr. Boj 


nam 
stwo 
stwa 


ber. W skład wydziału weszli pp.: Jnrkiewicz Jet 


gekretarz, Laurych jako skarbnik i Miecz; został 
chacki jako gospodarz. Zastęp.ą wydziałowzOpiar na- 
wybrany p. Kwasiński. Wybrany. „głóg: odbędzie 
tychmiast urzędowanie. — Dnia A Sokoł" w sali 
się na dochód towarzystwa Śerąkie. Odegrane zo- 
kasynowej przedsta wigi azrotochwila Walewskiego 
staną: „Żywy nieboszezf" dana i profi mp 
"i Kolei, komedia Jorda » Kalosze 4 komedja 
Al. Fredry- e wypadki. 

Nie mę w, naszem mieście 
zdarzyły Stgrych ofiary, 
wypadki uszkodzenia, mimo 
P częścii i dziękow 
ocalenie. 


Widownią pierwszego wypadku była o godz. 5'| 
wieczorem ulica Kościopałna aeiy szkoł, KOL 
Jowej. Stanisław Bachman. siedmioletni chłopaczek, 
syn sługi kolejowego, wyszedłszy właśnie ze szkoły» 
zobaczył nadjeżdżający w całym pędzie wóz tramwa” 
ju elektrycznego i chciał szybko, zanim wóz c Al 
dzie, dostać się na drugą strony toru, potknął się 
jednak o myny i padł na ziemię. Wszystko to sta- 
ło się tak nagle i niespodzianie, że o powstrzymam u 


Onegdaj wieczorem 
s dwa nieszczęśliwe 
jakkolwiek bardzo ciężkie 
7 to mogą jeszcze mówić o 
ać Opatrzności za cudowne niemal 


wozu w jednej chwili nie mogło być mowy. Biedne- 


mm 


nn z NN 


suder hyglen'czny 
BIGRET:N 


czarny lub ciemny. — Cna i zr, 


łowej. Rannemn założono 


mu dziecku groziło przejechanie i śmierć niechybna. 
Na szczęście jednak wachlarze bezpieczeństwa, umia- 
szezone na przodzie wozu, okazały się w tym wy- 
padku bardzo praktycznemi, porwały bowiem chłopca 
za sobą i zanim konduktor zdołał wóz powstrzymać 
ochroniły go od wpadnięcia pod koła i rozmiażdżenia, 
bądź co bądź dziecko bardzo ciężko i boleśnie przy- 
płaciło swa nieostrożność. , > 

Na miejscu wypadku w przeciągu kilku chwil 
zebrały się tłumy publiczności. Telefonicznie dano 
znać do stacji ratunkowej i niebawem pojawił się 
wóz ratunkowy wraz z pełniącym, służbę ochotnika- 
mi i całym aparatem opatrankowyg:. Chłopaka prze- 
niesiono do domu i tam wzięto się do obmycia i 
opatrzenia jego ran. A było tych ran kilka. Na sło- 
wie z pod zdartej skóry okazała się obnażona na 
przestrzeni 5 em. kość. Na prawym boku w okoli- 
cy żeber był naskórek zdarty na długość około 10 
em. Z tyłu, widoczną byłą bolesna rana wielkości 
jaja, dotykająca wierzchołkiem odbytnicy. Prócz te- 
go na całem wiele było mnóstwo mniejszych skale- 
czeń i zadraśnięć. a 

Po dokonaniu opatrunku i obandążowaniu chło- 
pca, zostawiono go na razie na żądanie rodziny pie- 
lęgnacji domowej, a dziś prawdopodobnie przowie- 
ziony zostanie do szpitalika. Jak się zdaje na pod- 
stawie pierwszych oględzin lekarskich, życiu dziecka 
nie zagraża niebezpieczeństwo, chyba, że w dalszym 
ciągu pokażą się jakie wstrząśnienia wewnętrzne. 

Drugi wypadek zdarzył się również z tramwa- 
jem elektrycznym w dwie godziny później, a mia- 
nowicie o godz. 7'/, wieczorem. Powracający z wy- 
stawy gefreiter policyjny Jan Wasylków nie czekając 
na zatrzymanie się wozu tramwaju elektrycznego, wy- 
skoczył z tegoż w pełnym biegu, a nie mogąc zacho- 
wać równowagi, upadł tak nieszczęśliwie, iż głowa 
uderzył o brnk, ciężko się zranił i w jednej chwili 
stracił przytomność. I tutaj dokoła nieszczęśliwego 
człowieka zgromadziły się w jednej chwili tłumy 
publiczności. Zbiegowisko to, Świadczące o jakiemś : 
niezwykłem  zdarzenin, zwróciło na siebie uwagę * 
przechodzącego tamtędy jednego z członków stacji 
ratunkowej, który dowiedziawszy się o nieszczęśli- 


wym wypadku ospieszył natychmiast rannemu z 
pomocą. ndz „BGC Gaj 


Po zastosowaniu odpowiednich środków, pos io- 
dło mu się przyprowadzić żołnierza do przytomności, 
poczem wsadził go na dorożkę i odwiózł na stację 
ratunkową, gdzie przy badaniu stwierdzono dosyć 
niebezpieczną ranę. około 5 cm. długą na kości czo- 
opatrunki i odwiezione go 
do szpitala wojskowego. 

NM a i bolesny wypadek tego biedaka, powi- 
stę © mani : pouczyć publiczność, ażeby stosowała 
A -piaow policyjnych, zabraniających surowo 
wsiadania i wysiadania w czasie jazay, niebezpieczne- 
go zarówno przy wozach tramwaju elektrycznego jak 
konnego. , 

Nieprotokołowany handiarz ramu. Do Ger- 
szona Piepesa, szynkarza pod L 27 przy płaca Kta- 
kowskim, zgłosił się onegdaj rano niejaki Antoni 
Linder, notowany w policji złodziej i oświadczył, 
iż ma na sprzedaż dwa kosze, pełne flaszek  najle- 
pszego rumu, które gotów jest pozbyć za wcale ni- 
ską cenę. Piepesowi wydał się ed razu ten niezna- 
jomy mu handlarz podejrzanym, chege jednak bliżej 
go wybadać, rzekł, iż rum ów kupi, ale wpierw 
chciałby go oglądnąć i spróbować. Wobec tego przy- 
niósł Linder po niejakim czasie Piepesowi na próbę 
koszyczek z dwoma flaszkami rumn Jamaiki, żądając 
za każdą z nich tylko po 20 ct, jakkolwiek jedna 


TA YA E OT I maz 
tość 80 ct. To przekonało ostatecznie szynkarza, że 


ma do czynienia ze złodziejem, chwycjł go tedy za 
kark, chcąc ptaszka przytrzymać, atoli Linder zdo- 
łar mu Sie wyrwać z rąk i umknąć, pozostawiwszy 
koszyczek z owemi dwoma flaszkami rumu, Z któ- 
rych jedna w czasie tego szamotania się spadła na 
ziemię, stłukła się, a rum z niej rozlał się po po- 
dłodze. W pogoni za Linderem zdołano go jednak 
przytrzymać aż na placn Strzeleckim. Przystawiony 
na inspekcję policyjną Linder nie chciał nie wiedzieć 
o owych dwóch koszach, pełnych flaszek z rumem 
i urzymywał uporczywie, iż rzeczony koszyczek z 
dwoma flaszkami rumn dał mu da sprzedania znany 
mu tylko z widzenia chłopak, Mesący około lat 16; 
nie mówiąc mu jednakże, w Jaki sposób przyszedł 
w posiadanie owego era. Pomieniony chłopak 
miał następnie umknąć. Lindera zamknięto w are- 
sztack policyjnych. 

Torbkę z narzędziami tokarskiemi zostawił ktoś 
onegdaj rano w dorożce mr. 41. Dorożkarz złożył 
znalezioną torbkę w inspekeji policyjnej. 


Przejechanie. Stójkowy przystawił <owrsj do 
policji Piotra Lauię, csldalky zarodki u Anto- 
niego Powroźnika, h rogacizny, oskarżając 
go o to, iż am gkroie = placn Krakowskiege aa ul. 
Rzeznicką najiha? na idącą tamtędy Zuzannę Paszko- 
wską, liczącą lat 57, wyrobnicę z Bezbrodów koło 
Kutkorza, i potrąciwszy ją dyszlem, lekko uszkodzi 
Paszkowską zaopatrzyła stacja ratunkowa. 
który tłumaczy się tem, iż poszkodow. 
sama wlazła pod konie i tem spome" Wypadek _ 
— na razie pozostawiono na ¥ NPR" 


„danie B rl; F 
0 bochenek chleba! 3 tria Farba 
uwięziono wczoraj ge Terenteja Dudka, rodem 


r "33, którego F b 
agórza, liez g0 Farb oskarża o 
ak Doa Wartości 26 st. Wedle 
Placu Strzelecki! ściągnął ów chleb ze stri- 
RG. Ara, m i czem prędzej chciał się 
g mł i 2 aresztowany starał się udowodnić 
parbow 2- chleb u niego kupił i zań zapłacił, ala 
„ik Zujęły sprzedażą innym kupującym, tego nie 
a Ponieważ jednak Dudek nie mógł wykazać 
M Ę kami prawdziwości swego twierdzenia, któremu 
Kupiec ze swej strony stanowczo zaprzeczał, przeto 
chleb oddano temu ostatniemu, a Dudka pozostawiono 
w aresztach policyjnych. 

Kronixa brukowa. Za dręczenie zwierząt uka- 
rano 6 godzinnym areszt+m Dawida Sobrena, który 
używał do jazdy pokaleczonego konia. z 

Złodzieja owoców w osobie Franciszka B- mu- 
rarza, przytrzymał wczoraj i odprowadził a> policji 
dozorca domu peod l. 25 przy ja ! ańskiej w 
chwili, gdy powyżej wymieniony ranoiszek P „= 
w towarzystwie jakiegoś drugiego murarza, którego 
nazwiska nie zna = otrz48all śliwę, Temu drogiemu 
udało się umknąć: Dodać należy , Że amatorowie ci owo- 
ców, zanim zabrali się do śliwy, otrząśli jnż byli 
wprzód gruszę | jabłoń. 

— ZY —— 

Wolny wstęp na wysławę na każdy, kto nabędzie 
przy kaste wystawy 1 los za i zł. 

Składka, Na cel Towarzystwa szkoły ludowej złożył 
ekspedyt Wydziału krajowego swotę L zł. 250 

Że „Skały*. Dyrekcja Stowzrzyszeniń katolickiej mło: 
dzieży, urządza w niedzisłę 2% b. m. wycieczkę na zwi- 


dzanie powszechnej wystawy krajowej i „Racławie" dla 
członków i ich rodzin, Bilety po 20 ct. są do ro zebrania 


Tba, 


— tylko w „Skale“. 
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gdświoża | uańaje rwar y Pp ZYJYIUDĄ 
nsturalną y 
praytam wygswdaa zgribiały naskórek. Prdełko 30, 50 i 1 złr. £ 
do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwnły i piękny kolor 


małość i dal ketuott, 
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orem 0 inie 8. odbędzie się w sali „Skaf; 
ME Ma Wycieczka górali 1 góralck 7 Zako: 
panego, oraz dziatwy tamtejszej „przyjeżdżających h WE 
stawę w niedziele rano o godzinie 8 pod poza o em r j 
daktora „Gońca tatrzańskiego" w towarzystwie EM 
pieśniarza Sahały oczekiwać będą członkowie dyrekcji 
„Sknły” na dworcu kolei i stamtąd Q 


kwater. 


odprowadza 


(> Ë : 
Z Wystawy. 
Lwów 22. września. 
j i do Lwowa 
Wczoraj w południe nadeszła < 3 
wiadomość | qpdkozne, że arcyksiążę Ferdy- 
nand d'Este przybędzie „dziś rauo zupełnie 
imcogniio do Lwowa dla zwidzenia wystawy. 
Arcyksiążę przybył dzis o godzinie pół do 
6. rano do naszego miasta. Z powodu, iż podróż 
odbywa się incognito, nie było na dworcu kolejowym 
oficjalnego powitania, tylko w imieniu p: ka 
tawy powitali arcyksięcia pp. Ke o aże 
Sapieha, Gorayski i dr. Marchwieki. Aroyksiążt 
zamieszkał w hotelu Źorża. : : 
TN wystawy, Ar 
Ferdynand d Este na Ptwie A” 


pe sr i warzys.w i. 
dk, Boz ocbe y sa ochmistrzem dworu 
? 


jag: urmbrandem. przyjechał p. 
OSB" oh wystawy powitali arcy księ- 
cia rp Marchwicki, Mikolasch i Zieliński. 

Po przedstawieniu członków dyrekcji, u 

sal Breyksiąże zwidzanie wystawy m rR 
sztuki. Tutaj powitał go p. Władysław ki a ie 
a następnie oprowadzał po R. sztuki, le 
lając wyjaśnień. Aroyksiążę bardzo żywo intere- 
sował się wystawionemi obrazami, podnosząc 
kilkakrotnie talent naszych malarzy. W dziale 
starożytności podobały mu się bardzo pasy 
POZ pałacu sztnki udał się arcyksiążę do Mau- 
zoleum Matejkowskiego. gdzie również udzielał 
mu wyjaśnień p. Łoziński. Tutaj również zainte 
resowały arcyksięcia nagromadzone skarby pę 
dzla polskiego mistrza. Arcyksiążę dłuższy czas 
przypatrywał się portretowi śp. Matejki Ks. Sa- 
pieha przedsławił tutaj areyksięciu hr. Maury- 
cego Mycielskiego, który następnie udzielał ar- 
cyksięciu niektórych wyjaśnień. || , 

Z Mauzoleum Matejki udał się arcyksiążę 
do panoramy Racławickiej, gdzie powitał i opro- 
wadzał go p. Styka. Arcyksiążę szezegółowo 
wypytywał się o pojedyncze grupy |! osoby 
przedstawione w panoramie. Przy pożegnaniu po: 
wiedział arcyksiążę p. Styce, że panorama jest 
prześliczną, że wiele czytał i słyszał o miej ale 
widok jej przeszedł jego oczekiwania. 

Arcyksiążę zwidził jeszcze pawilon humeno 
wski p. Rojowskiego, gdzie ks. A. Sapieha 
adzielał mu wyjaśnień. 3 

Kilka minut przed godz. 11. odjechał arcy 
książę w towarzystwie ks. Adama Sapiehy, zaś 
hr. Wurmbrand w towarzystwie p. Gorayskiego 
do miasta. Arcyksiążę udał się do komendenru- 
jącego korpusu ks. Windischgraetza celem 


a + gó 
OKW 5 pół do 12. powrócił arcyksiążę 


w towarzystwie hr. Wurmbranda na „plac wy- 
stawy i rozpoczął dalej zwidzać pawilony. Po- 
nieważ ks. Adam Sapieha, przybył nieco później 
na plac wystawy, oprowadzał: arcyksięcia w dal- 
szej przechadzee pp. Głorayski i Marchwicki. 
Arcyksiążę zwidzał przedewszystkiem w gma- 
chu przemysłowym wystawę krajowego bazaru 
lwowskiego; następnie udał się do pawilona ar- 


i i dał kąty. br 
KJ kpa R ardzo mu się 
podobały. 


_ Stąd udał się do pawilonu Andrzeja hr. Po- 
tookiego. Tutaj przybył hr. Szembek i udzieiał 
arcyksięciu wyjaśnień w oddziale myśliwskim. 
Arcyksiążę bardzo żywo interesował się tą wy- 
stawą, przyznał, że zbiór trofeów myśliwskich 
jest piękny, a wypchany niedźwiedź zaimpono- 
wał mu swą wielkością. Następnie udano się do 
pawiłonu łowiectwa i leśnictwa. Tutaj oprowa- 
dzał arcyksięcia hr. Szembek. Areyksiążę za- 
trzymał się w tym pawilonie dłużej i z cieka- 
wością przyglądał się nagromadzonym tutaj pię- 
knym okazom, przyznając, iż ten dział jest bar- 
dzo interesującym. Przyglądał się następnie ma- 


mm A m a 


pie, na której uwidoeznione jest Morskie Oko 
i pytał, czy ta kwestja sporna nie została roz- , 


strzygniętą. Następnie koło pawilonu myśliwskie- 
go oglądał arcyksiążę okazy drzewa br. Stani- 
sława Badeniego. Przy tej sposobności przedsta- 
wił ks. Sapieha areyksięciu syna hr. Badeniego 
(Stanisława), który udzielał następnie arcyksię- 
ciu wyjaśnień. 

Następnie udano się do pawilonu minister- 
stwa skarbu, gdzie powitał i oprowadzał nastę- 
pnie arcyksięcia, wiceprezydent dyr. skarbowe- 
p. Korytowski Arcyksiążę uwidził jeszcze pa- 


wilony: Poppera (wełdzirski) i ministerstwa rolj , 


| Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


nietwa. W tym ostatnim przedstawiony został 
arcyksięciu syn namiestnika, br. Ladwik Badeni. 
Na tem zakończono przedpołudniową prze- 
chadzkę, Arcyksiążę powracając ku restauracji 
franeuskiej, spotkał na drodze hr. Włodzimierza 
Dzieduszyekiego, z którym się serdecznie przy- 
witał. Hr. Dzieduszycki wyraził radość, iż arey- 
książę przyrzekł odwidzić jutro jego muzeum. 
© godzinie 1. odbyło się w restauracji fran- 
onakiej Śaiądanie, które dał ka. Adam Sapieha 
na cze ©yksięcia. Prócz dostojńego gościa i 
gospo hr igli udział w r = PP.: na- 
mie y è i raj B. = 
szko, komen derujący/, marszałek kraj Sangu 
dworu arcyksięcia Hr. 
Gołuchowski, Gorayski, a 
bek, ks. Paweł Sapieha, wie 
wski, Władysław Łoziński, hr. 
kretarz wystawy Zieliński. 4 


mbrand, Apenor hr. 
sydent Koryto- 
Ubieński i se- 


+ 5 

Dziś o godz. 7. wieczorem odbędzie SIĘ U Ka. 
idamów Sapiehów w pałacu przy ulicy Kop 
rika obiad na cześć arcyksięcia. Prócz dostojne- 


go goŚcia 4 gogpod rstwa, zaproszeni zostali pp: w i 
marten Sanguszko, namiestnikowie PR 
8 


hr. BadeBiowie, St hr, Badeniowa, ks. Windisch: 
graetzowie, 38. | Awłowię Sapiehowie, ks. Wład. 
Sapieha, Gorayski, Ka. Romanowa Sanguszkowa, 
hr. Agenor Gołuchowski z żoną, Dembowski 
Marchwicki, hr. Wilhelmowie Siemięńscy. Lewiecy, 
wiceprezydent  Korytowski, "Toborznicki, hr. 
Cetner. NIE. - 
Po obiedzie odbędzie się u ka. Sapiehów 
ata, na którą zaproszeni zostali prócz po- 
ch osabistości, rektor uniwersytetu 


( wikliński, rektor politechniki Dziwiński i prof. l- 


dr. Tadeusz Pilat. 


= zara 


Ha ma a 


dniadani 


a. Windischgraetz, ochmistrz ` 
Marchwieki, hr. Szem- | 


RA 


Koper- | OE ` +. : 
pear- | założenia i przeprowadzenia akcji, dozwalają widzowi 


jutra godz. 3. po południu -- jutro odjeżdża bo- 
wiem do Wiednia, a przed południem zwidzać 
będzie miasto, a przedewszystkiem muzéum hr. 
Dzieduszyckich. 
? R 
+ 
mowie z księciem prezesem 
iż w celu poznania kraju 
ździerniku iub w listo- 


Areyksiążę w roz 
wystawy oświadczył, 
wybierze się do nas w pa 


padzie A 3 


* 

1a znany  artysta-rzeżbiarz pan 
Me nadesłał do dyrektora 
wystawy p. Marchwickiego list, w którym za- 
wiadamia go, ż% dzieło swego dłuta, wystawione 
w „pałacu sztuk pięknych, p. t. „100 lat upadli, 
Pe umarli*, ofiarowuje gminie miasta Lwowa i 
rosi, ażeby tę rzeźbę na pamiątkę uroczystości 
czo jubilenszu powstania Kościuszko- 
wskiego umieszczono w parku Kilińskiego. 
Nie ulega watolird | że wspaniały ten dar 
artysty zostanie przez reprezentację miejską z 
wdzięcznością przyjęty, przez co park Kiliń. 
skiego zyska prześliczną ozdobę. 


R k 

Uczestnicy ostatniej wycieezki Wielkopol- 
skiej na wystawę krajową we Lwowie powró- 
cili już do Poznania i ztamtąd w licznych li- 
stach i telegramach do rozmaitych osób wyra- 
żają gorące podziękowania za serdeczne, pra- 
wdziwe braterskie przyjęcie. jakie im zgotowano 
w naszem mieście. Między innymi otrzymał dziś 
dyrektor Marchwieki następujący telegram 
od kierownika wycieczki Wielkopolan dra 
Kusztelana: 

Za serdeczne przyjęcie, za miłość waszą, 
nam okazaną, za chwile radości i szczęścia, 
które wřyły się na zawsze w serca nasze, w 
imieniu wycieczki. dziękuję. Dr. Kusztelan. 


P. Wincenty Poklewski-Koziełło z Syberji 
zakupił obraz Styki „Spotkanie na via Apia“; 
Jaroszyńskiego „Polowanie ną lisy“ i Poświkowej 


„Owoee*. 


* * 


* 

Wycieczki włościan i dziatwy szkolnej na 
wystawę krajową nie ustają. Codziennie przy 
bywa jakaś nowa i całe dnie spędza na wysta- 
wie, zwidzając ją szczegółowo. Dzisiaj przybyła 
znowu na wystawę wycieczka włościan i dziatwy 
szkolnej z Sokolnik i Pasiek. Bierze w niej 
udział stokilkadziesiąt nanczyciełek i nauczycieli 
tamiejszych szkół ludowych. 

* 
. 

Następujące wycieczki na wystawę są zgło- 
szone: Na dziś adiesięcia górali z Zakopa- 
nego. 28. b. m. 10 włościan z Kałusza i 20 
uczniów szkoły ludowej w Sieniawie. 24, bm. ze 
Zbaraża przeszło 401) włościan. 25. lub 26 bm. 
120 uczniów gimnazjum tarnowskiego. 29. bm. 
100 górników z Bochni 150 włościan powiatu 
tarnobrzeskiego. m pa 
e tył wezoraj dość rojno, 
zwłaszcza popołudniu po godzinie 2. za tan 
szemi biletami wstępu, przybyło na plac wysta- 
wy wiele publicznosci. Wczorajszy dzień należał 
do najpiękniejszych dni jesiennych, nawet wie- 
czorem nie dawał się chłód uczuwać na wzgó- 
rzach stryjskich. Jesień zapowiada się piękna, 
a jak się spodziewać można i udział publiczno- 
ści na wystawie będzie liczny. 


Jutro o godzinie 4 popołudniu odbedzie się 
ua-boisku* gimnastycznem na placu wystawy 
tombola z mnótwem pięknych i kosztownych 
fantów do wygrania 

P. Antoni Hernich z Wadowie ofiarował 
bezpłatnie piernik, zaś p. Niemojowski ze 
Lwowa kilka tysięcy tutek na tombolę. 


* R 
Ostatni wzlot Śmiałego areonauty warsza- 
wskiego p. Zenona Szymańskiego odbę- 
dzie się dziś o godzinie 5. popełudniu na boisku 


wystawowem. 


* r 


a 

Presse w 259 nrze swego pisma z dnia 21. 

b. m poświęca działowi szkoloictwa na naszej 
wystawie, wyczerpujący, czteroszpaltowy arty- 
kuł, w którym zasłużone oddaje pochwały p. 
Bobrzyńskiemu i wszystkim około podniesienia 
szkolnictwa zasłużonym u nas czynnikom  Arty- 
kuł ma charakter przeważnie opisowy, opraco- 
wany został widocznie na podstawie gruntownych 
studjów i utrzymany jest cały w tonie bardzo 
dla nas życzliwym. 
A 


* 
* 


Od dnia otwarcia wystawy do wczoraj wła- 
cznie zwidziło wystawę za biletami płatnymi 
688 605 osób, za permanentkami, z których trzy 
cznie są płatne 129.096 osób, — razem 811.701 
osób. 


rm na 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Balladyna“, tragedja w 5 aktach Juljas'a Słowa- 
ckiego; wieczór wyjątkowo 0 godzinie 8 „Straszny 
dwór“, opera narodowa w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Występ panien: Salomei Kruszeluickiej i 
Eogenji Stassern, oraz pp.: Aleksandra Myszugi, 
Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego; jutro 
w poniedziałek na ogólne żądanie „Halka“, opera na- 
rodowa w 4 aktachStanisława Moniaszki. Występ pp.: 
Aleksandra Myszngi i Gabrjeła Górskiego; we wtorek 
przedstawienie rozpoe”nie po raz drugi „Mąż w powi- 
jakach* krotochwila w 3 aktach przez Antoniego Sie- 
maszkę.; zakończy „Rycerskość wieśniacza*, opera 
w 1 akcie Mascagni'ego. Przedostatni gościnny Wy- 
stęp p. Ignacego Warmutha. 

Z teatru. Autor wczorajszej premiery, p. Sie- 
maszko, nie miał zapewne pretensji, aby utwór 
jego zaliczono do rzędu komedyj o głębszym zakroju, 
ale raczej do tych, które dla swej werwy i wesołego 


'Pedzić przyjemnie wieczór. Jeżeli zatem autor „Męża 


a, podwieczorki 


h* 
i wdzięczność 


innego zamiaru nie miał, celu dopiął 
bawiła się bowiem wczoraj doskonale 
okazała po drugim akcie, wywo- 


łuiąc — nies b 
- W imienia mei |=Hm autora. | 

biorąca ud ziękowała pani Siema- 

szkowa, ące złał w Brzedstawieniu 2 tę 

werwa i prawdziwie artystyczn Bacięciem, jakie 

grę tej wybornej artystki w każdej roli ge aja pF 

i koledzy i koleżanki nie dali się Wi 

wszyscy z nadzwyczajną starannością ©dtweczyjj ipo- 


znamienicie na ca- 


wierzone im role, co odbiło Się 


"Wszyscy zasłużyli sobie na uznanie n 
pimy — ï autora i licznie dość zgromadzonej publi- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Września 1894. 
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Arcyksiążę pozostaje jeszeze we Lwowie do | czności która, rozbawiona, nagradzała ich grę sowi- 


temi oklaskami. 

(X) K ncert wczorajszy p. Szumowskiej, był 
jedną z tych nie często zdarzających się produkeyj, 
z których słuchacz wynosi zadowolenie jak najzupeł- 
niejsze i uczucie, iż przeżył chwilę wrażeń  estety- 


cznych, niezamąconych żadnym  dysonansein. Gra 
nadzwyczaj czysta. biegła i pełna wyrazu, miękka, 
delikatna i otoczona idealną jakąś aureola; w połą- 


czeniu z niezwykłym wdziękiem koncertantki, którego 
pełno w jej postaci i zachowaniu się podczas kon- 
certu,’ tworzy całość tak uroczą i harmonijną, że 
niepodobna wrażeniu nie uledz. Tak poważnie wy- 
konanego Chopina nie słyszała nasza publiczność już | 
dawno, to samo zaś daje się powiedzieć o Mendel- | 
sonie, Hajdnie, Paderewskim i Liszcie, wszędzie tu | 
bowiem piękne uderzenie i doskonała technika, kiero- | 
wana szlachetnym smakiem, a ożywiona artystycznym 


zapałem, kładły na produkcji wykonawczej piętno ı 
niezwykłego taientu, bogatego nie tylko w wirtu- | 
owską doskonałość, ale i w fantazję, tak niestety | 


rzadko u wirtnozów spotykaną. 


Program koncertu może nieco za długi, był 


piękny i poważny, dawał też poznać koncertantkę 
dokładnie, jako wykonawczynię nietylko deskonałą, 
ale i nadzwyczaj wytrzymałą, bo zadanie stawiał 


stawiał nawet dla najsilniejszego pianisty niemałe. 

Panna Szumowska przyjmowaną była przez 
publiczność owacyjnie, wśród nieustających oklasków 
wręczono jej pięć wspaniałych bukietów. 

wł. Żeleński występuje w początkach paździer- 
nika z koncertem kompozytożskim, który zapowiada 
się niezwykle interesująco. Najważniejszy punkt 
programu stanowić będą wyjątki z opery „Goplany”. 
Koncert dany będzie przez galicyjskie towarzystwo 
muzyczne pod dyrekcją kompozytora. 


Ostatnie wiadomości. 


Uzupełniający wybór posła na sejm kra- 
jowy, z ciała wyborezego większych posiadłości 
byłego obwodu stryjskicgo w miejsce 4. p. 
Pietruskiego Oktawa, rozpisany został na 
dzień 8. listopada. 

Neue freie Presse uderza ostro we wstę- 
pnym artykule na ministra handlu Wnrm- 
branita za pozawierane przez niego w ostat- 
nich czasach w Budapeszcie układy i kartele, 
dowodząc, że poczynione one zostały La szkodę 
Ąmtiji a z korzyścią wyłącznie Węgier. 

Papież przyjmował w tych dniach na au- 
djencji około 100 Tyrolezyków, a między tymi 
kilku włościan, którzy pojawili się w swym na- 
rodowym stroju. Ojciec św. przyjął Tyrolczyków 
łaskawie, zamien:ł z każdym kilka słów i polecił 


rozdać jakile- 
papież 


im medale na pami tke. ama 
aise "ologoeiemicetwa i upomniał ich, 
aby zachowali i pielęgnowali podwójne uczucie, 
którem się odznaczają katolicy Tyrolu, a mia- 
nowicie poświęcenie dla religii i wierność dla 
austrjackiego domu cesarskiego. 


Do Bol. Corr. donoszą z Belgradu: Król 
sersbski Aleksander wyjeżdża d. 9 października 
w podróż do Budapesztu, Wiednia i Berlina. 
W Budapeszcie złoży król wizytę cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi Po dwudniowym pobycie 
w stolicy węgierskiej uda się król w daiszą 
podróż. Przybycie jego do Berlina, gdzie bę- 
dzie gościem niemieckiego cesarza, nastąpi d. 17 
października, W stolicy Niemiec zabawi król pięć 
do sześciu dni. W belgradzkich kołach poinfor- 
mowanych niewiadomo nie o zamiarze króla u- 
dania się do Biarritz dla odwidzenia swej matki 


krółowej Natalji. 


—— 
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{T a r 
De'sgacje Wspóire 
(Telegramy Dziennika Polskiego). 
Budapeszt 22. września. Po ogólnej rozpra- 
wie rozpoezęła wczoraj komisja wojskowa wę- 
gierskiej delegacji rozprawę szczegółową nad 
budżetem ministerstwa wojny. 

Referent Muennich wniósł rezolucję co 
do utworzenia trzeciej akademji wojskowej. 

Abrany i Hegedues domagali się, a- 
żeby w tej resolucji było wyraźnie powiedziane 
„węgierskiej* akademji wojskowej. 

Tegu samego żądał Bolg ar. 

Mister wojny powiedział między innemi: 
Pozwolę sobie wyjaśnić p%nom pozorną sprze 
czność, znajdującą się w tem, iż ja w odpo 
wiedzi na rezolucję nie Uważam utworzenia 


i 
trzeciej akademji jako w tej chwili potrzebne, a 
jednak wstawiam w budżet kwotę 40.000 złr. 
na sporządzenie kosztorysów. Poezuwałem się do 
obowiązku odpowiedzieć skierowanej do mego 
poprzednika w urzędzie rezolucji, w której 
domagano się rzedłożenia planów nowej 
akademji. W uwzględnieniu tej okoliczności, 
że tak wielki instytut, którego utworzenie ko- 
sztuje miljony, powinien przecież odpowiadać 
wszelkim wymaganiom nowożytności, prosiłem o 
opinję znanego fachowca, jakie mianowicie ko- 
szta spowodnje wygotowanie takich planów i ko- 
sztorysów, a ten wymienił mi właśnie sumę, 
wstawioną przezemnie do badżetu. Odnośna re- 
zolucja nię została jednak do tej pory przyjętą 
przez austrjacką delegację, a jakkolwiek ja nie 
uważam budowy akademji za rzecz piekącą, mi- | 
mo to zdawało mi się, że przez wstawienie tej 
suny powinienem odpowiedzieć Życzeniem dele 
gacji węgierskiej w sprawie utworzenia aka- 
jenny oficerów rezerwowych jest już o trzystu | 
przekroczony. Nie można ad infinitum miano- ; 
wać, lecz musi się uwzględniać zapotrzebowanie, ! 
j bowiem w razie mobilizacji powstałaby 


demji. 
paRstw. ms nadliczbowych oficerów, których | 


Po tej przemowie ministra przyjęto większo 
ścią głosów wniosek referenta. 

Przy rezolucji w sprawie uzbrojenia wojska 
domagał się Budyanszky, ażeby rząd popierał 
zamówieniami węgierską fabrykę broni. 

Minister wojny odpowiedzział na to, że za- 
potrzebowanie karabinów dla wojska jest zupeł- 
nie pokrytem i wogóle nie potrzeba nowych za- 
mówień. 

Bolgar zapytywał, czy prawdą jest, że w 
tym roku ma być rozpoczęte mianowanie jedno- 
rocznych ochotników nie oficerami, ale kadetami 
zastępcami oficerów. ARE 

Minister wojny odpowiedział, że stan we 

o musiałoby opłacać. Dla tego już w 


oras snaue s dobroci 


Piwo pilzneńskie 


tym roku tylko część jednorocznych ochotni- 
ków mianowaną będzie oficerami rezerwowym. 
Reszta mianowaną będzie kadetami zastępcami 
ofieerów, przyczem jednakże ci ostatni w żadnym 
razie nie będą uważani za odrzuconych 

Na dalsze zapytanie del Bolgara, jak się 
ma rzecz z próbną służbą chcących się aktywo- 
wać jednorocznych ochotników w bezpośrednim 
związku z ich obowiązkową służbą jednoroczną 

odpowiedzia minister wojny, że komendanci 
oddziałów wojskowych (pułków itp. Frzypisek 
red.) zostali jaż w przeszłym roku upoważnieni 
do udzielania pozwoleń na bezpośrednie połącze- 
nie próbnej służby takich jednorocznych ochotni- 
ków z ukończeniem ich obowiązków służby czyn- 
nej. Miarodajną była przytem ta okoliczność, że 
ci komendanci będą zatrzymywali tylko najle- 
pszych z owych młodych ludzi, których znają 
dokładnie, a z dregiej strony aspirantom hędzie 
oszczędzone oczekiwanie. połączone z przerwą 
ich studjów. | 

Na zapytanie, czy przez takie na wielką 
skalę przeprowadzane przenoszenie oficerów re- 
zerwowych w stan czynny, t. j. na oficerów za- 
wodowych, nie cierpi dotychczasowa pok ofi- 
cerów zawodowych odpowiedział minister 
wojny: Do tej pory nie ma powodu do żywienia 
jakichkolwiek obaw w tym względzie. W miarę, 
Jak kadeckie szkoły będą dostarczały więcej 
oficerów, będziemy też zmniejszali uzupełnianie 
korpusu oficerskiego przez aktywowanych ofice- 
rów rezerwowych. 

Na dalsze zapytanie del. Bolgara, czy 
także trzy lata służącemu żołnierzowi jest daną 
możność osiągnięcia stopnia oficerskiego — od 
powiedział minister wojny, że żołnierzom wolno 
składać cgzamin kadecki, a przez to nabywać 
kwalifikacji na oficerów. Dla przygotowania się 
jest zastrzeżonym dia takich aspirantów na ich 
prośbę urlop, mogący trwać aż do roku. 

Po tej dyskusji przyjęto odnośną rezolucję 
bez zmiany. 

Wiedeń 22  wrześuia. Według Poł. Corr., 
miało exposé ministra Kainokyego zrobić 
w Petersburgu najlepsze wrażenie. 


— e O ZZ. 
Tesgromy „Dziennika PDU Gua. 

Kraków 23. września. W procesie dra Or- 
łowskiego zapadł dziś popołudnia wyrok. 
Na podstawie werdykiu sędziów. którzy wszy- 
stkie postawione im pytania zaprzeczyli, został 
dr. Orłowski uwolniony. 

Wiedeń 22. września. N. fr. Presse podaje 
list Kościelskiego, w którym tenże oświad 


cza, iż cesarz we Lwowie nie mu nie polecił 
nadto, sby pozdrowił cesarza Wilhelma. 
Dalej pođdšjð Kościelski, że w przemowie 


swej wspomniał wprawdzie o solidarności Pola- 
ków, lecz miał na myśli przedewszystkiem soli- 
darność etnograficzną, a dopiero potem polity- 
czną, ujawniającą się w tem, że idea lojalnego 
oparcia się o tron monarszy i udziału w pracy 
państwowej, wydawszy tak piękne owoce w Au- 
strji, teraz także u Polaków pruskich zaczyna 
kiełkować. 

Oświadcza następnie Kościelski, że będzie 
miał sposobność niebawem wyczerpująco odpo- 
wiedzieć na mowę Bismarcka, eo się zaś tyczy 
królewieckiej mowy cesarza, to interesie 
Prus pragnąć należy, by znalazła ona tak sa- 
mo radosne u pruskiej szlachty przyjęcie, jakie 
znalazła u pruskich Poiaków, oni bowiem za- 
wsze stronili od agrarczyków, należą więc do 
grona, które cesarz Wilhełm wezwał, by sku- 
piło się w koło niego do walki o cywilizację, 
prawo i porządek. W tych usiłowaniach uważa 
się szlachcie polski za jedno z wszystkiemi kla 
sami swego narodu i widzi w rozdziale pomaię- 
dzy klasami  społecznemi największe nie- 
bezpieczeństwo socjalne, za które nie przyjąłby 
na siebie odpowiedzialności. 

Niechaj Bóg broni, by w Prusach, lub 
Niemczech układano zarządzenia zdążające do 
ukróeenia nowożytnych politycznych zdobyczy. 
Polska szlachta solidarnie z wszystkiemi war 
stwami swego łudń, dawiedzie, iż nie jest „naj- 
reakcyjniejszym tworem pod słońcem.4 9 

List Kościelskiego wywarł ogromne wra- 
żenie. 

Wiedeń 22. września. Dowiaduję się z naj- 
pewniejszego źródła, że modus traktowania pro- 
cedury cywilnej nie został jeszeze w żaden spo- 
sób postanowiony. Jest wprawdzie mowa o skró- 
ceniu debaty, ale nie o wprowadzaniu nowej 


procedury na próbę w drodze rozporządzenia. 
Wiedeń 22. września. Król rumuński Karol 


i królowa Elżbieta po całodniowym pobycie tu- 
taj odjechali do zamku Sinaia w Rumunji. 

Dochody austrjaekieh kolei państwowych 
wynosiły w sierpniu b. r. 7,886.183 złr., t z. 
o 235.490 więcej aniżeli w sierpniu 1893. — 
Dochody za ośm pierwszych miesięcy b. r., t.j. 
od 1. stycznia do 31. sierpnia b. r. wynoszą 
56,643.35% złr., a zatem o 4,742.326 zł. wię- 
cej niż w tym samym okresie roku ubiegłego. 

W'edeń 22. września. Gremjum kupeów wie- 
deńskich wystosowało do komisji prawniczej po- 
dziękowanie za szybkie załatwienie pierwszej 
części procedury cywilnej. 

Balassa-Gyarmat 22. września. Cesarz wysto- 
sował dwa pisma odręczne: jedno do arcyksięcia 
Albrechta, a drugie do szefa sztabn jeneralnego 
bar. Becka. Arcyksięciu Albrechtowi wyraża 
cesarz podziękowanie za jego niezmordowaną 
pełną poświęcenia działalność; bar. Beckowi zaś 
gratuluje cesarz pięknych rezultatów, osiągnię- 
tych jego niezmordowaną pracą, i zarazem wy- 
ruża uznanie wszystkim oficerom sztabu jene- 


ralnego. 
Wieczorem, żegnany serdecznie przez lu- 


dność, odjechał cesarz do Visegradu, a do Wie- 
dnia powróci w poniedziałek. 


Valossa Gyarmat 22. września. 
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kaz dzienny do armji, w którym wyraża jej naj- 
zupełniejsze uznanie. l 

Berlin 22. września. Część prasy niemie- 
ckiej nawiązując do mowy Bismarck a, insce- 
nuje ruch przeciw Polakom. 

Artykut Koln. Ztg. p. t. „Polnischer Hoch- 
muih und deutsche Demuth“ zajmuje się gorąco 
tą sprawą; toż samo Post i Doersenzeitung. 
Zapowiedzianym jest nawet pewien zwrot w 
of.cjalnej polityce wobec Polaków, przyczem po- 
wołują się na wrażenie mowy Kościelsk ie- 
go i na tę w każdym razie uwagi godną oko- 
liczność, że cesarz w Prusach wschodnich i za- 
chodnich wielu Polaków odznaczył orderanii, 
podczas gdy w Marjenburga zaznaczył stano- 
wczo myśl wzmocnienia niemieckości. 

Berlin 22. września. Także  Vossische Zei- 
tnng dowiaduje się z Petersburga, że choroba 
cara jest chroniczną i wymaga jak największej 
staranności. Skutkiem tego pozostanie dwór 
przez całą zimę w Liwadji. 

Londyn 22. września. 
była o wiele większą, aniżeli pierwotnie dono- 
szono. Straty Chińczyków są wprost olbrzymie. 
_ Londyn 22. września. W bitwie pod Ping- 
Yang stracili Japończycy 11 oficerów i 154 żoł- 
nierzy. Chińczyków natomiast padło 2.000. 

Rzym 22. września. Powieść Zoli „Lour 
des* została dekretem kongregacji wyklętą. 

Belgrad 22. września. Wszystkie pogłoski o 
przesilaniu gabinetowem spotykają się z urzę - 
dowem zaprzeczeniem. 

Sofja 22. września. Rząd zupełnie jes: 
obcy wszczętej właśnie agitacji względem wy 
prawienia do mocarstw deputacji, aby wreszcie 
nadano Bułgarji samoistność, traktatem berlit- 
skim poręczoną. Jest-to finta russofilska. 

Rzym 22. wrzosuia. Wieeadmirałowie B er- 
telli, Noce, Labrano i Acton, tudzież 
kontradmirałowie Lignori i Marri zostali 
przeniesieni w stan spoczynku, eo wielką sen- 
zację wywołało, nie wiadome bowiem są tego 
powody. 

Sofja 22. września. Agitacja wyboreza jest 
już w pełnym toku i prowądzoną jest z najwię- 
kszą namiętnością. Także socjaliści stawiają swo- 


ich kandydatów. 
Madryt 22. września Jako następcę sułtana 


marokańskiego Abdul Azisa, który jest 
ciężko ehory, uważają starszego brata jego 
Mulej Maho meta, za którym ma też być 
armja. 

Londyn 22. września. Tutejszy włoski am- 
bas dor Tornielli przeniesiony zostanie do 
Berlina; dotychezasowy zaś włoski ambasador 
w Berlinie jen. Lanza otrzyma wysoką ko- 
mendę 

Włoski attache we Wiedniu, książę À varne 
obejmie poselstwo w Belgradzie. 

Według Times'a, starają się Austrja i Niem- 
cy o pojednanie między Włochami a papie- 
żem. 

Tokio 22. września. Mikado przesłał admi- 
rałowi Ito, tadzież wszystkim oficerom i żoł- 
nierzom armji i marynarki, gratalacje z powodu 
odniesionych .zwycięstw na lądzie i na morzu. 

Wiedeń 22. września. Pewien woźny wiedeńskiego 
magistratu wygrał główny los węgierskich losów hipo- 
tecznych. 

wtoqeń 22 września. Wczor*) po zainknięcir ge da 


Klęska Chińczyków 


połudn notowano: kredyty 44237, węg. kredyty 465 25; 
ang!osy 170 —, launderbank:! 26510  sztacbany 36%:--, 
lombardy 11445, eibethale 267 — tytoniowe 22r75, 
alpiny 85'9v; renta majowa Y9-05; wag. wots 122 30; 


auatr.; koronowa 9690, węg. koronowa 97:90, losy turecki 
67:50; uniony —— | 

Boriis 22 września. Giełda wczorajsza wieczorna kurza 
końcowe. (W nawiasie podane cyiry oznaczają porówna. 
wczy kura wiadeński t. zw. Wiener Paritś. (Kredyt ; 
425 -- (341 69,; lomba:dy 46:75 (113 637; wyg. renta złota 
10025 (122 3%): ruble 220-50 (13428). 

Frankfurt 21. września. Giełda wezorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają pi- 
rówinawczi kurs wiadaóski). Kredyty 30425 1371858; 
lombardy 97 — 111573); rents węg. złota 100:15 (122 20), 
KoroROWA m —— (— —i, 


NADESŁANE 
KA. JONASZ 
D M BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, u'iea Jagiellońska 1 3, 
kapule i sprzetzje waztlkie Pap ery 
wartościowe t monety po ma doktadniej 
szym Kursie dz eunya 
P 2AO ML ES Y 
ua losy C€isańntie 
po 2 zł. 50 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnien e i. październ 1894 
Gawna wygrana 200.00 koron. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 et. na portorjum. 


m — 


e » » 

Najlepszą wodą da picia | 

w Czasach grożącej epide mit, jest umana | 

w kujotnych w padkach i pr ea | k.rskie powagi 
stale zalesanu 


_P— GiCIaw + Ai 

jest ona woloa zup łui: od org ni.z 1ych substanc i 

i daje doskonały napój sxłasz za tau, gd ie są 
wą'pliwej dobroci studnie lub wodociąg . 


Frzypominam, że depozytorani Wina Chassainyg 
we Lwuwie pp. Mikolasch. Rnóker i Wewiorski 


Przedestaitni tydzień! 
60.003 zł. wynosi główna wygrana lwo- 

wskiej loterji wystawowej Zwracamy UWage Nna- 

szych szanownych czytelnikow na to że ciągnie- 


zostały wczoraj. ukończone. Cesarz wydał roz-| nie już duia- 24. wrzesnia się odbędzie. 


leca HANDEL DELIEATESÓW 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg Łrańsmicki © Czaratoczar św więgaj | 5 


asny, 


e WOW, OBKALUROWIKA lo, ROM Wii 


strzega się pr 


o 


i 


zad licznemi aaśludownictwami. 


czniejszych 


slkienuice ï? 


Krakowie: 


w 


kkk dd kad Ad 4.4. 7 ba haak 


TE JUI MUG 


h] 


fabryki 


LL wZŁA:- J wAŁLU 


UU. 


k gr 


EZELAN 21211. 


laboratorium ! ham ezna 
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Preblauska szczawa 


najezystsza alkaliczna szezawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowysh. chron. katarach 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobia Brighta. 
pisać „awe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetatycznym 
i crzeświającym napojem. Preblauski zarząd sdrejów w Preblau, 


=" poczta St. Leonhard, Karyntja. 650 1—4 
` APA Waleczki, 
MY WE Kit 
RACJE 0.4 ; LT" 
KOT [ALT Od Gips do zaopatrywania okien, 
JARZKE > ER poleca taniej jak wszędzie 
Jatir i atents „Ng ALOJZY HÜBNER 
we Lwowie, ka: ar eGP 1445 LWÓW. 1—? 
gwi) bogato zuma | EA 
wtar sień vgrovow JUsi- a - H 
pre Bit = tro. 0B Mająteczek z'emski 
tr n bardzo dobrze się rentujący, urządzony 
po mapi A E kempletuie jako gospodarstwo mleezae, 


mające stałych odbiorców w oadalonym 
8 kilometrów Stanisławowie, obejmujący 


4) morgów obszaru przeważnie sianożęci, 

własny opał, mowy piękny dom mie- 

szzalny i nowe budynki gospodarcze, 

kompletny inwentarz, ?est zaraz zgwolnej 
ręki dò sprzedania. 

Bliższych inform*cji udzi:la na ła- 

danie J. Daster, pocita Kr-chowice 


Debrowolna ncytacja Kan. 


E" i BELEN 


a z „y= Z powodu zmniejszenia stadniny 

DR ć DI 4 Care aao odbędzie się dnia 28. 

4 i| i E września licyt»cja 2 ogierów, 7 koni 
wę 0 wierzchowych, 13 matek i 24 móodzieł; 

WE LWOWIE Bisższych szczegółów udziela zarząd 


dóbr w Czerepkowcach na Bakowinie. 
Stacja kolei, podwody i umieszezenie 
w miejscu. 1928 1-) 


= æ a | mm naaie e 


Karacyjne W nogrone 


z Feslau 


szczepu włeskiego 
poloca 1844 1-3 


Karl Baliaban wo LW Wh. 


Łaskawe zlecenia odwrotną poeztą. 


Pamiątki z Wystawy krajowej 


z odpowiedniemi napisami, poleca 


isca nejtaniej własa+go wvrobv 


hå 
toszule salonowe 
po zł. 1v5, +55, $, £ 25, 750 i » 
Acnzale 7 przodami pbacemi I fur 
i eagtadkami! po m, 5 4 


NIA: FA 


BN, PAP w wielkim wyborze i po cenach 
T, umiarkowanych. 
AE, Pm 
SA oeąw m4: aiga tieu a 
Ea e 
"up Al [RZ "G = | = ER 
: w pa PC 
ZSL URE FWD S Mm G 
> r 7 z b» 
ma ALISON KH £ = 
B SSNs 
zo taS, gł LU, 118,0 że, — JEDZ £ 2 =- 
ZOŻNIERZE tuzio pe zł. 230 | 3% w SZA 
CIETY tuzin po zł, 4 i 450. 3 s A 
TEI yłócienna, zin po zł. Zii z F 
z ainia od Sotu bawełn. Ę z A = 
t g5. W dc w ES. & e. = 
+ złu ren | fsaqera 8 z |) O 
PZF JED JÈ E z 
$ -20 
TET e E Uk” A EN e, 
ABS R PY ż £ 7 A 
| N A af 
QA 
? A 


Do handlu 


D. LESSNERA 


nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w Ogromnym wy- 
horze i poleca się szczególnie] szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen. 


Haute Nouveauté Chev ot, czysta wełna . i 
Haute Nouveauté Cheviot, a P 
Haute Nouveauté Cheviot, £ : 
Cheviot carreaux, , n x 
Cheviot angielski, melé, z z: 
Crepe Cheviot, s S 
Dameniuch, 3 = 
Drap brodé, ź à 
Drap uni, n " 
Carré en noppe, = 3 
Haute Nouvesulć Cheviot, r 


Haute Nouveauté Cheviot, n 
Kummgarn-Nouvcautć t „ 
Kammęarn-Hsute Nouveauté, ~ 

K awmgarn d ssiné, 
Nouveaute-Kanmmgarn 
Speclaliié exclusive, 


” 


Wydawca: Józef Laskownicki, 


| a AȘ | 
Ściśle POLSKIM wynalazkiem 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Września 1894 r. 


na całej Kuli ziemskiej i niezbędaie 
w gospodarstwie potrzebnym, jest 


Młynek „Excelsior“ 


do każdego ziarna niemającego oleju 
w sobie, do śrótowania lub mielenia ra 
mąkę. Młynek ten z małą zmianą jest 
bardzo odpowiednim dla parbarzy, do 
mielenia t. z. Garber Loe, w go 
rzelaiach dv mielenia słodu, jako eż 
eukru, farb, soli, makuchu, kości, sztu- 
ezny h nawozów, krwi suszonej, białka 
suszoneg? it". 

Młynek ten w krótkim czasie zje 
doa? sobia wielkie uznanie i cdzrit- 


czonym zct? is dłciy si, 27 srabrby- 


mi, 8 bsonza”:mi medalami oraz dy- 
plomm. Mł,nek ten zmajduje 
się na wystawie w nali meszyn 
Edmard S-hmeja fabrykant 
machu w Białej. 1898 1-1 
ENEO + R. tw a a 


SuterettLy. 
i D 0 


Odpowiedzialny ta redah cje 


ut, ch nas nelyjtonica 
y comp. 

PSZ (Prof. dr. Liebera Elixir wima- 
/ eniający nerwy). 
Jedynie prawdziwa marką 
ochronną krzyż i kotwica. Spor:ą 
rządzoas wedłog lekarskieg» i urzę- 
downie uwierzytrluiouego przepisn 
w aptece Maxa Fanty w Pradze P e 
parat ten znany jast od lat wielo iako 
doskonały środek wzmacniający nerwy. 
Flaszki po t zł, 2 i 3:50. Dalej oka- 
zały się Krople św. Jakóba jako wic- 
lokrotnie wypróbowany środek domo- 
wy. Flaszka 6) ct. i 1:20. Do nabycia 
w aptekach. Skład główny : „Einhorn 
Apotheko* w Pradze, dal-j we Lwowio 
w ap.ece P Mikolascha i Jakóba 
Piepesa; w Krakowi) w apt. Arn. 
Reifera i Eag Hellera; w Tarnowie 
w apt pod „Aniołem“, Rynek; w Wie- 
dniu „Alte k. k. Feldapotheke*, Ste 
fapsplatz, oraz w wielu innych aptek. 


in 


nurbzcin w krżdej nptece i drognerji 


PR 


gas- Oddzi. 


a SL 27 


a a 


Najlspszy środek ochronny przeciw zz 


sz*- Przewyższa kwas karbolowy 
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Wylącznia upoważnieni fabrykancl: ehiiike & Mayr. Wiedeń, Linka B>hngesse 5. 


| d 


| a a S] 


A A I zz W AI SH AA z O V z W 
s hEn ESS OCOT HE FOAIE EFN 
MG” Rok założenia 1853. W 


s s t 
w August Schellenberg i Syn je 
V DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY R” 
U we Lwowie, ul. Karel> Ludwika 1, Y | 
sj kupuje sprzedaja wszelkis pusery wartuściowe, s) 
z PROMESY do ciągnienia 1. października 1884 r. uu a7 


4 4'|, losy regulacj: Czy pu zł 230, wraz ze stemplem, ; 

5) Głórus wygrsna 204.550 hurons, AI 
Ñ] LOST WYSTAWY BKA (OWEJ po I əh | 
lj Wydnwniciwn « zety Losgewań „NADZicj Prensmmerate So:żun VED, 


vt yd 
Nu. vioi 


H Zlecenia z prowincji satatwia się jek najtarej odwrotną poczią 


re x qas OP rę TE `p 45 r ? E r E 
PEZ rp. GS i A e EE RRS Dyro 
524 1-23 


Nie ma obawy 


Pi e apo, A "Wu 
w ORT ZECL DY "i MIE KL z 
Przy nż;ciu 
pierza sę 10 D sziuk bieli y 
W qrrze-iągu połowy dala lue- 
nugannie czysto i więknie. 
Przy użyciu 
utrzymuje się bielizna dwa 
razy tak długo, jak przy użyciu 
każdego innego mydła. 
Przy użyciu 
pierze sią bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
try razy. Przy użyciu 
biepotrzebuje nikt prać szczo. 
tką albo co gorsza szkodłi- 
w,m proszkiem do biolenia. 
Przy użyciu 
oszczedza Się czasu, 
materjału onzłowego 
i wiły roboczej. — Za 
zupełną nieszkodliwość 
ręczy się, 

DG nabycia w większycii sklapach korzennych. 


Główny skład: w Wiedniu, E. Remngase 6 


pate:tuwanego» 
mydła z murzynem 
pate”towxneg» 
mydła z murzynem 
pztentowanego 
mydła z murzynem 
patentowaieg » 


mydła z murzynem 


patentowauego 


mydła z murzynem 


każeńiu S$ 
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Do 


Desinfekcji | czyszcze: la 
urzędownie przepisany. 


Desinfekcja jest o 2 trzecie tańsza 
niż kwasem kizrbolewy m. 155 1-2 


pcd każdym względem] “<m 


vw Płw m "i 
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120 cm. szer. za meter zł. 1/55 | Coloré anglais, > czysta wełna . 
„ 120 = (7 NE KE | Petit carreaux anglais, 4 4 
120 3 „ać n „195 | Drap des dumts cxcluzlv>, hi n 
120s A „a „F95 | Flanela angieleka, á » 
ROÓRA-ce i ddd SSE 4 Foulć Nouveaut: > J 
120 . WE” PERU | Foule, ! » ; 
M „ag © „w w (45 | Masan gładkie, | | 2 
CE e a „ 116 Mode-Cheviet angielsk". 
SDE, m © ko „ 110 Diagonał sukno, . 
M0, » R n = 170 Sukno damskie, 
120 , * ń w p ZZM Cheviot mele, y 
130 ac” WAW L Cheviot Gu:pure. 
120 m * A) 0 Beni drap, 
IU $ - 4 , _ 290 | Cheviot Nenvsante 
12 Ę 4 4 „ 3— | Prima akszumiiy na roby, . 
. 100 J m" ż „130 | Aksamitfy w deseń, 
120 opo no n290 | Plusze jedwabne, 


Ogromne zapasy najnowszych desentowanych 


sli zole Barchanów | Fłaneil-Oottonó 


ng” Wielki wybór w towarach jedwabnych! 


Dla yrowineji próbk 


n towarów D. 


WIEN, VL, Mariahilferstrasse 
Parter, Mezzanin i I, piętro. 


ri 


i ilustrowane żurn 


Nr. 83. 


b 


Adam Krai ewski 


Papier x fabryki czarlańckiej, Z Drokarni „I. 


rac w 11! 


{f 


August Charzewski, jeneralny zastępea z siedzibą w Krakowie. 


- R 


Herbae: 


usuwający pojedynczo i bez álādu zimny wodą p 
rodzaju z materyj, jest angielskie uniwersalne mydło 
waniu cynobrowo czerwonem. Do nabyci» prawdz we z: szinkę po 2) ai = 
Lwowie: w apt Mikolascha, u po A Hiibnera, O. T. Winklera syna, Seyfar' 
i Dydyńskiego, Mik. Ludwiga, L. Włodka. Górskiego i Szydłowskiego, Alfred 
Dzixowskiego St. Pie'eekiego, 
1 


Wielka Lwowska Loterja Wystawowa. Ciągnianie już w czwartek | 
Główne wygrane N ~: T 1 


60.000 ii. 10.000 zi. 5.000 


w gatówee z putrąceniem tylko 10°. Lwowskie Lory © 
3 44 A z DRY Mystiwowe no 1 zł 
LOSY poles : Kitz i Stoff, doa bankowy  Jokąl i Lilien, dom bankow: 
M. Jonass, dom baukowy, 


EEC 


Gd dawlen dawna ze swej dobroci i zap- chu znaną :. 


HERBATE ROSYJSKA 


poleca honge CJE 


w > 
Ww. ADA 
« Brodach 
frnt „ii mwilini” ardre d 
funt ,Melenge ce Mie w Oryg. orakor, 
fiut „Ir perie!“ te.arsviej w oryg. Opakówąpia 
funt wys cwsóż z Lajlepsz. ktrhit kwiatowych 4 


» 


Od lat 53 istniejący 
kandel sukna i towarów wełnianych 


pod Śrmą: 18 9 1—7 


Jedy sym uniwersalnym środkism na Świecia 
do czyszczenia plam 


Gabryela Sta.ka, Ke marky et Iiles, 


od gwarancją plamy każd 
do plam z „różą“ w cpu 


„PA. 


Bauera. Na prowiacji we wszystkich podobnych haodla:h. Skład głów 
A. Visoya w Fitofkirch n 1927 1- 
ex Bezpośredni Import 
cnińsxo -~ rosy:sKiej herbaty i kawy 


w najlepszych jakościach. 


VT żę 
p i e zs 
Herbst] Hawa 
. ciemuG te cagajaeä ay A 
r a miłą wonią, prowadzę 13 gatunkach 
5 ij, kig. Congo 16s | Siłacketagew, mayste ros 
a n  Suliebesy . DIA pezia, pia, GMA da bt- 
Ron  Familiuej ca Zmł pewztowej stacji. 45), 
ŚŚ: WH ds klg. 
opti 7 Caracas wysimtenita e 9— 
r £2 To ha 5 z j <j7 
' Loia PR E grubozi ai" 0 
s jet 5. o iwa GOTH ip 
p " y j aw" b Ł. z J 
hacieych . =: 10:40 
"5 WE E AN RY i 63) +. AGF 
© M 0.80% 180% "my 
sę g U 
przy odbiorze trzech fun- i a 
tów „opłacam do każdej ETUD0- 
po” towej stacji. w «10'70 
I 1549 4 -p 
pr i RS y% anA T E r a 
Haadel 64 SEULA istui BAN A wo Lwowie: 
Fiskede zlecocia 2 powi hi MisuroCas: srycania st 


dla matery] modnych. 7% 


4 ; - 130 em. szer. za meter zł. 2'15 
BOS | MA A „ 210 
95 n n n s m td 
116 n » n n " 135 
130 „* „ asi. 2: 
90 O + -%0 
e r -—80 
100 m» po” n Pis 
120 » 4 » n = 
120 n e U 5 "m = 82 
120 , a go » n—80 
mOr | —60 
90 ź —-38 


` ” n n” M 

{ 85 CM. Szer. za meter 48 ct. ete. cte. etc. 

. à © ÖU em. szer. za meter zł. 2 30 
4 „ 150 


a b 2 « 
45 cm. szer. za meter 20 i A 50 


w w niozliczon/cà deseniach. 


ale gratis i franco. 


ziennika Polskiego“, pod zarzadem Franciszka Kattnars 


nn o e U Rano u | TO 


NF" Courrière & Comp. Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz w Cognacu. 


aah Własny pawilon „Butelka“ na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cognacu, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. P. P. 
Jest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefą Brzeziny, St. Markiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji. 


1865 1— 
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s 


zwiedzającą Wystawą Lwowską. 
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